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Przegląd polityczny. 


Nienaturalny stosunek Francyi do Rosyi 
zaczyna oddziaływać nawet na trzeżwych zwy- 
e katolików francuskich. Russofilizm stał się 
widocznie w republice taką namiętnością, któ- 
ra zaślepia i pozwala brać złudzenia za rze- 
Czywistość. W gruncie rzeczy malo co nas 
obchodziło, dopóki nie przekraczało granie po- 
litycznych ; wzruszalismy ramionami, spoglą- 
dając na niezliczone porywy uniesienia russo- 
lskiego i tylko żałowaliśmy, że Francya 
sama sobie gotuje bolesne rozczarowanie, które 
zawsze osłabia i zniechęca. Ale oto russofil- 
stwo wdziera się już w sferę religijną, uczucia 
swe przenosi na grunt ogólno katolicki, a tu 
obchodzi nietylko Francyę, ale i nas, i to w 
ten sposób, że nikomu nie pomoże, jak nie 
pomaga republice jej związek z caratem, nam 
zaś, jako katolikom, walczącym © swą wiarę, 
może bardzo zaszkodzić, Właśnie teraz zro- 
dziłą się w głowach rosyjskich myśl zlania na- 


szego Kościoła z prawosławnym, myśl zapo- 
wiadająca nam nowe męki, a oto katolicy 
francuscy, zaślepieni namiętnością  russofilską, 


Wwypowiadają zdania, które Rosya pochwyci, 
obierze z tego, co jej niepotrzebne, a to co dla 
niej korzystne zostawi i z tego utworzy teo- 
tye, wrzekamo katolicką, a dla nas bardzo 
szkodliwą. Dla tego musimy tu powiedzieć tak 
Stośno, aby cała Europa słyszała, że Francuzi, 
ani z tego, iż mają nader słabe wyobrażenie 
0 stosunkach zagranicznych, nie powinni i nie 
Mają prawa przemawiać w imieniu calego ka- 
tohekiego świata. 

Wypowiadamy te słowa z następującego 
bowodu: W Lillu, stolicy Flandryi francuskiej, 
odbył się teraz katolicki kongres, na którym 
się zgromadzili tylko Francuzi i to wyłącznie 
©, którzy z polecenia Papieża zachowują się 
Przyjażnie wzglę.łem panującej w ich kraju 
lormy rządu. Śłyszeli oni powtarzana w Euro- 
bie bajkę, że Papież potępia trójprzymierze, 
Natomiast wyjątkowo sprzyja stronie przeciwnej 
I może nawet jest cichym wspólnikiem związku 
franko-rosyjskiego. Kłamstwo to zdawna gorli- 
Wie rozszerza liberalna prasa, aby w katoli- 
ckich ludach środkowej Europy budzić pewien 

l do polityki papieskiej, a stronnictwo nie- | 
Mueckie zwane centrum, posłuszne wskazów- 
kom watykańskim, wystuwić w świetle nieko- 
zystnem pod względem patryotycznym. „Szka- 
uj, zawsze co$ z tego przystanie“ mówi da-| 
wne łacińskie przysłowie. Otóż z kłamstwa 
Iberalnego o polityce watykańskiej tyle przy- 
Stało, że nawet katolicy francuscy uwierzyli 
w papieską życzliwość dla prawosławnego ca- 
tatu i postanowili ze swej strony przyczynić 
Się do tej kordyalności. Umyślili tedy BASE) 
westyę zlania się prawosławia z katolicyzmem. | 
dys] zacna, ale żle sformułowana, bo przez! 
grzeczność dla umiłowanej Rosyi przyznano, | 
Że jej cerkiew akurat tyle warta, co Kościół 
atolicki, a zatem te dwie równorzędne moral- 
Re siły powinny podać sobie dłonie, nie czy- 
niąc żadnych ustępstw, bo one są zbyteczne. 

Uchwalono tedy ma tym kongresie w 
Lillu: 1) aby katolicy francuscy popierali ideę 
zląnia się katolicyzmu z prawosławiem zwła- 
Szczą w krajach słowiańskich i przez odpowie- 

nią agitacyę wywołali ruch ogólny z dwóch 
stron ku pożądanemu środkowi; 2) aby wyje | 
Sniali mieszkańcom tych krajów, że odrębność 
ceremoniału i dyscypliny kościelnej bynajmniej 
nie sprzeciwia się połączeniu tych dwóch wy- ; 
znań; 8) aby prasa katolicka agitowała nieznu- 
żenie połączenie tych wyznań, rozpatrując 
kwestyę ze stanowiska religijnego, politycznego 
t społecznego i wykazywała przedewszystkiem, 
Łe system cerkiewny i państwowy w Rosyl 
nie sprzeciwia sią podstawom władzy papie- 
skiej; 4) aby katolicy walczący nie tworzyli 
antagonizmu między dwoma wyznaniami, albo- 


POWIEŚĆ 
WAGLAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Ponura twarz imamowa poczerwieniała, 
roziskrzyły mu się oczy — i podniósłszy się na 
łokciu, dumnie patrzył na mułłów, naibów 
i agów, a ci z rękami skrzyżowanemi na pier- 
siach, patrzyli na niego w niemym zachwycie. 

n zaś odsapnąwszy rzekł : 

— Alłach jest wielki i wolą Jego było nas 
do siebie podnieść. Jako gwiazda nasza słońce 
prowadzi po niebie, tak my tu na zieml 
szczęście promienne niesiem naszemu ludowi. 
Aby zaś wszyscy wiedzieli, co się ma stać 
nieuchronnie, mów starcze wszystko, co ci bo- 
ską mądrość odkryła ! , 
|  Ntarzec jął wodzić oczami wokoło, pilnie 
się wpatrując we wszystkie po kolei twa- 
rze, potem głową potrzysł 1 rzekł: 

— Gwiazda zaranna wstąpiła w znak prze- 
sławnego wojownika Bajazeta i wnet mnóstwo 
nych gwiazd zgasło, mnóstwo spadło. Przyj- 
dą dni krwawe, zerwie się burza wojenna i 
Sławę da dzieciom proroka, a bladą śmierć 
8iaurom. Gwiazda zaranna wzniesie się na 
Środek nieba — wszystkie inne rozstąpią się 
ed nią z czcią nadzwyczajną, lecz... 0, hań- 
Sol.. zastąpi jej drogę podstępna kometa, chcąc 
Ją światła pozbawić |.. chcące ją strącić w czar- 
na otchłań nicości |... 

Truehleli wszyscy, słuchając gwiazdarza, 
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wiem z tego antagonizmu korzystają tylko 
wrogowie chrześcijaństwa. 

To są uchwały, które Rosya może smiało 
ogłosić u siebie i jako wyrok kongresu kato- 
liekiego przybić na drzwiach kościołów na- 
szych. Będzie to zupełnie odpowiadało zamia- 
rowi stworzenia nowej polsko - prawosławnej 
cerkwi. Wprawdzie kongres w Lillu w nastę- 
pnych swych uchwałach wyjaśnia, jak rozumie 
owo zlanie się dwóch wyznań, lecz tych dal- 
szych paragrafów, stosujących się już nie do 
krajów słowiańskich, ale prawie wyłącznie da 
Rosyi, carat może nie ogłaszać. W tych zaś 
dalszych paragratach powiedziano: 5) Społe- 
czeństwo rosyjskie, żyjące faktycznie życiem 
katolickiem (?) i poddane kierownictwu hierar- 
chii duchownej, nie ma powodu opierać się 
przyjęcia władzy Papieża, który zapewnia hie- 
rarchii duchownej, ustanowionej przez Chry- 
stusa Pana, prawdę, siłę i niezależność od wszel- 
kiej władzy ludzkiej; 6) W działaniu na ko- 
rzyść unii dwóch wyznań powinno być zacho- 
wane przewodnictwo Apostolskiej Stolicy; opi- 
nie prywatnych ludzi, lubo może bardzo go- 
dnych, nie powinny tu mieć wpływu; 7) Na- 
leży popierać Ap. Stolicę materyalnie i moral- 
nie w wytworzeniu duchowieństwa wschodnie- 
go, któreby następnie szerzyło ideę połączenia 
obu wyznań; 5) W tym celu katolicy francu- 
scy powinni hojnie wspierać religijne stowarzy- 
szenia obrządku wschodniego, zwłaszcza w Je- 
rozolimie, Syryi, Egipcie i całej Palestynie; 9) 
Katolicy całego świata obowiązani są wspierać 
Papieża w jego staraniach o religijny pokój w 
granicach Rosyi, albowiem z pokojowych sto- 
sunków między Watykanem a petersburskim 
rządem wywiążą się z czasem układy, mające 
na celu zjednoczenie obu wyznań. 

Idea kongresu katolickiego w Lillu jest 
cieniem, za którym goniąc, można przyczynić 
się do zadania srogich ciosów Kościołowi kato- 
lickiemu w ziemiach słowiańskich, aibo wyda- 
nych na samowołę rosyjska, albo podminowa- 
nych propagandą panslawistyczną. Katolicy 
francuscy widocznie nie wiedzą, że społeczeń- 
stwo rosyjskie wcale nie żyje życiem kato- 


zc zc Mn E E y 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Lu 


przykre pogłoski o tem, co było podczas tych 
tajnych rozpraw. Hamó. Correspondent doniósł, 
1ż rzeczoznawcy tak żle się wyrazili o karabi- 
nach wyrobu Levyego, że wojskowość posta- 
nowiła zwrócić fabrykantowi przeszło 200 ty- 
sięcy sztuk, ale to się odbędzie w cichości. 
Oczywiście, opinia się zaniepokoiła. Antysemici 
poczęli z Ahlwardta robić męczennika zżydowio- 
nego sądownictwa, które się skompromitowało 
procesem xanteńskim o morderstwo dziecka. 
Otóż, aby uspokoić opinię publiczną, sami 
liberałowie, niby miłośnicy prawdy, chcą zażą- 
dać od kanclerza, aby w par/iurencie powie- 
dział, co było na tajnej rozprawie. Zapewne 
kancierz powie, że nie ma prawa naruszać 
uchwał sądowych, więc przeprasza, ale uczynić 
zadość życzeniu interpelantów nie może, w ogóle 
zaś może uspokoić publiczność co dv wartości 
broni. W ten sposób liberałowie tanim kosztem 
pokażą się ludżmi tak czystymi we własnem 
sumieniu, że się jawności nie boją. 


KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 11 gradnia. 


(f) Wezorajszy dziennik urzędowy ogło- 
sił dymisyę hr. Kuenburga. Po 11, miesiącach 
urzędowama ustąpił z gabinetu ten minister, 
który miał być łącznikiem między rządem a 
wielkiem stronnictwem parlamentarnem, które 
wymagało od wszystkich innych stronnictw 
ścisłego przestrzegania programu mowy trono- 
wej t. j. nie poruszania Żadnych kwestyi poli- 
tycznych, a tylko samo do programu tego za- 
stosować się nie chciało. Stronnictwo to prze- 
szło dziś do opozycyi i to do takiej opozycyi, 
która je ośmiesza 1 w bardzo niekorzystnem 
świetle przedstawia jego patryotyzm, zachwa- 
lany tylokrotnie przez liberalne organa. Obe- 
cnie bowiem, aby jak najwięcej przykrości wy- 
rządzić hr. Taaffemu, chwyta się lewica wprost 
polityki obstrukcyjnej i popiera każdy atak na 
rząd, chociaż on wyjdzie ze strony jej najza- 
ciętszych wrogów. Wczoraj u. p. postawił anty- 


lickiem, lecz owszem prawosławie nigdy nie |semita Gessmann wniosek otwarcia dyskusyi 


było tak wojującem, jak teraz, nigdy bardziej 
nie nienawidziło katolicyzmu, jak w naszych 
czasach. Niech krótkowidzowie francuscy nie 
poruszają spraw, o których nie mają żadnego 
pojęcia. Niech dadzą spokój ziamiom słowiań- 
skim, które same o sobie mogą stanowić i są 
tak dojrzałe, że misyonarsiwa francuskiego nie 
potrzebują. Nadewszystko zaś niech religii nie 
mięszają z polityką i sprawami społecznemi, bo 
to już jest krzywdą dla wiary. Musieliśmy wy- 
stąpić przeciw nchwałom tullskiego kongresu, 
bo one, niezawodnie pomimo chęci kongresu, 
mogą nam bardzo zaszkodzić, jeśii rząd rosyj- 
ski zechce je zużytkować do swych ataków na 
nasz Kościół. 


W sobotę, na popołudniowem posiedzeniu 
parlamentu, zaczęła się rozprawa ogólna nad 
militarnym projektem. Rzecznicy stronnictw 
zaakcentowali swe stanowisko. W imieniu cen- 
trum rzekł baron Huene, że dwuletnia służba 
w piechocie znajduje aprobatę katolików, więc 
oni się spodziewają, że co do całego projektu 
będą mogli zgodzić się z rządem, jeśli poczy- 
nione będą różne zmiany w projekcie. Wódz 
postępowców Richter, również pochwalił dwu- 
letnią służbę, ale wszystko inne zganił. Kon- 
serwatysta Manteuffei oświadczył w imieniu 
swych kolegów, że oni głosować będą za pro- 
jektem, jeśli rząd da rękojmię, iż skrócenie 
czasu służby pod bronią nie pogorszy jakości 

rmii. Liberałowie i socyaliści nie przemawiali, 
Polacy zaś już przedtem, przez usta Kościel- 
skiego, wyrazili się żŻyczłiwie o projekcie, 
lubo przy tej sposobności podnieśli polityczne 
trudności, wśród których żyją Wielkopolanie. 

Liberałowie zamierzają wnieść interpela- 
cyę w sprawia Ahlwardta, a to z następującego 
powodu. Część rozprawy sądowej o „żydow- 
skich karabinach* byla tajna, więc powstały 


nad odpowiedzią hr. Taaffego na interpelacyę 
w sprawie nadużyć, popełnianych w zarządzie 
towarzystwa asekuracyjnego „Ieniks”, a lewica 
w spółce z młodoczechami i antysemitami gło- 
sowała za tym wnioskiem na tò tylko, aby po- 
szło na marne jedno a może i więcej posie- 
dzeń, ua których możnaby kilika pozycyt budże- 
towych załatwić. Manewrami swemi sprawiła 
lewica, że budżetu w żaden jaż sposób przed 
Nowym rokiem uchwalić nie można i dlatego 
musiał rząd poprosić o przyznanie trzymiesię- 
cznego prowizoryum, bo przecież maszyna pań- 
stwowa musi być utrzymana w ruchu. Le- 
wica jednak idzie w opozycyi swej przeciw hr. 
Taaffemu tak daleko, że grozi, iż prowizoryum 
budżetowego nie przyzna, a zatem to stronni- 
etwo, które mieniło się zawsze „państwowem:* 
grozi państwu. że nie da mu środków do funk- 
cyonowania. Takich to niewłaściwych dróg 
chwyta się lewica, aby wywrzeć presyę na hr. 
Taaffego i zmusić go do złożenia większości 
takiej, jaką ona chce mieć. Chwiła obecna wy- 
dała się jej najstosowniejszą do przypuszczenia 
tak natarczywego szturmu ua hr. Taaffego, 
gdyż na Węgrzech wywołali liberałowie nieda- 
wno przesilenie, które na razie skończyło się 
ich zwycięstwem, a nowy prezes gabinetu p. 
Weckerie przyrzekł w kierunku liberalno-bez- 
wyznaniowym pójść tak daleko, jak jeszcze ża- 
den rząd węgierski nie poszedł, i zobowiązał 
się wnieść nie tylko projekt ustawy o równo- 
uprawnieniu religii żydowskiej i o cywilnych 
metrykach, ale nadto zaprowadzić także obo- 
wiązkowe śluby cywilne. Czy zwycięstwo to 
liberałów węgierskich będzie trwale i czy ża- 
dane przez nich ustawy bezwyznaniowe uzy- 
skują aprobatę wszystkich czynników powoła- 
nych w myśl konstytucyi do decydowania nie 
wiadomo, na razie oszołomieni oni są tym try- 
umfem, iż Najj. Pan powołał do życia gabinet, 


— Promienny synu gwiazdy zarannej ! Któż 


on wskaże, jako na syna komety, —a Hamzad- | się nie wzruszy, ujrzawszy twą wspaniałą 0s0- 


bo zginie ten w mękach okrutnych, na kogo 
bek poczerwieniał, szarpnął się gniewnie 
wrzasnął : 

— (dzie jest ten pies ? i 

— Nie wiem. — odrzekł gwiazdarz. 


i; bę! 


i 
| 


j 


| szezęście go ogłuszylo. 


Któż nie zaniemieje z podziwu i uwiel- 
bienia! Ten junak zdawna marzył o zaszczycie 
oglądania ciebie i służenia tobie. Teraz 
Gniewaj się nie na 


— Ha! Ukrył się padulec! Lecz ja go znaj- | niego, lecz na blask swych promieni, w 
dę! Wierne sługi przyciągną mi go za pluga- które zwykły człowiek nie może patrzeć bez 


wą brodę! Tylko rzeknij, jak on wygląda ? 
— Nie wiem, imamie. 


drżenia ! 
Imam uśmiechnął się łaskawie i szedł da- 


Nabrzmiały żyły Hamzad-bekowi na szyi lej wzdłuż szeregu perskich junaków, potem 


skać ; podniósł się na posłaniu i warknął: 
— A to wiesz, 
wyrwać? 


i czole; poczęły drgać sine wargi i zęby bły- 


że każę ci język paskudny 


— Jam w rękach twoich !— spokojnie odrzekł 
gwiazdarz. — Lecz oto lepiej przyjm te dary 
od świętobliwych softów, którym gwiazdy po- 
wiedziały, że podstępna kometa nie dosięże sy- 


na gwiazdy zarannej, jeśli 


rumaka 
źrebca. 
Imam odetchnął. 


innego nie 
Zwolna się podniósł 


oglądał i wypytywał. 


Stanął przed jednym, który 


jego kędzierzawa czupryna i broda. 
imam ponuro na tego 
-— Tobie co? 


Lecz Pers tylko drżał i sapał, a oczy je- 
świeciły się jak rozża- 
rzone węgle. Już imam zaczął się burzyć, wtem 


go to gasły, to znów 


rzekł gwiazdarz : 


: będzie chodził 
wśród tych poświęconych junaków i straż przy 
swem łożu powierzy tym oto dziewicom, a na 
wsiądzie, jeno na tego 


i 
szedł ku perskim junakom, których ciekawie 


zdawał się 
być naczelnikiem tej gwardyi, a teraz patrząc 
na imama, począł drżeć i to bladł, to znów tak 
czerwieniał na twarzy, jak ognisto-ruda była 
Spojrzał 
człowieka i spytał: 


! ledwo okiem rzuci na dziewice i do konia się 


Ten właśnie przedtem zaczął się pa- 


zbliżył. 


chołkom wyrywać, rzucał się jak szalony 


i stawał dęba, lecz na głos imamowy odrazu 
się uspokoił — i, o dziwo! — ugiął przed nim 
kolana. my 

— Allach! Aach! — wołali wszyscy, ki- 


wając głowami, a Hamzad-bek tak się ucieszył, 


że nawet oczy mu się śmiały. Zaraz też ka- 


zał perskim junakom być _nieodstępnie przy 
sobie i wszystkich zaprosił do zamku na 
ucztę, a po niej długo zostawał sam na sam z 


gwiazdarzem. 


Awaryi, nakazał im trzydniowe modły w zam- 
kowym meczecie, wojsku zaš wstrzemięźliwość 
od uciech, sam przez ten czas nie zszedł z 
modlitewnego kobierca, a czwartej nocy, oto- 
czony perską gwardyą, wspaniałą świtą 1 smol- 
nemi pochodniaui, wyjechał do wojska i ogłosił 


się synem Bujaązeta. 


Wnet powstało radosne hatłakowanie, po- 
częto bić z dział na cześć „niezwyciężonego*, 
zapalono smolne beczki, wytoczono kufy upa- 
jającego kumysu — i zaczęła się huczna za- 


Na drugi dzień, zwoławszy mułłów z całej 
| bawa, od której aż w mahometowym raju za- 


tykano sobie uszy.. 


wik Milastowski. 


— roda dniu 14 Grudnia. 


Zachód 


który przyrzekł o ile to od niego zależy sta- 
rać się o spełnienie życzeń liberałów. 
Owóż lewica niemiecka w naszej Radzie 


państwa uznała, że teraz pora rozwinąć także 
w tej połowie monarchii liberalno-bezwyzna- 
niowy sztandar z pewną szansą powodzenia, 


gdyż zarówno hr. Taatte, jak wreszcie sam 
Monarcha starać się będą nie dopuścić bezpo- 
średnio po przesilenin węgierskiem do przesi- 
lenia w Austryl. 

Dzięki Bogu jednak nasza połowa mo- 
narchii nie opiera się na fundamentach libera- 
lizmu, a przeciw zachciankom lewicy _ podnio- 
sla stanowczy swój głos delegacya polska, któ- 
ra dziś jest najsilniejszą podporą ustrojn poli- 
tycznego Przedlitawii, a hr. Taaffe w sposób 
jasny i stanowczy oświadczył, że jak z jednej 
strony nie ma zamiaru popychać lewicy do o- 
pozycyi, tak z drugiej strony nie myśli wcale 
uledz jej teroryzmowi. Lewica skompromitowa- 
na rozpoczęła więc operacyę A outrance. a hr. 
Taaffe nie przeszkadza jej w tem, nie robi już 
żadnych zabiegów, aby ją dla siebie pozyskać. 
Obecnie jest więc sytuacya parlamentarna cha- 
otyczna tak sumo, jak była po ostatnich wy- 
borach, t. j. po rozbiciu dawnej prawicy. Oczy- 


wiście długo stan taki potrwać nie może, co 
najwyżej dopóty, dopóki sięgać będzie prowi- 


zoryum budżetowe, t. j. dwa lub trzy miesią- 
ce. Przez ten czas będzie hr. Taafte starał 
się skonsolidować stosunki parlamentarne, a że 
przytem o względy lewiey ubiegać się nie bę- 
dzie, dowodzi takt, który wczoraj zaszedł. 
Oto ministerstwo spraw wewnętrznych poleciło 
magistratom w miastach Celowcn w ISaryntyi 
i Gilli w Styryi na słoweńskie podania odpo- 
wiadać po słoweńskn. Sprawiedliwe to zarza- 
dzenie ministerstwa jest ciosem dotkliwym dla 
lewicy, która przy calym swym pseudo-libera- 
lizmie jest dzis jeszcze tak samo, jak przed 
kilkunastu laty, na wskrós centralistyczną i 
germanizatorską. To też liberalne pisma na- 
robiły dziś takiej wrzawy, jak gdyby nieprzy- 
jaciel w granice państwa wkroczył. Nie może 
tak dobrze nie odsłania właściwych tendencyi 
lewicy, jak onegdajszy artykul jej organu 
Deutsche Zeitung. W artykule tym rzuca się ów 


dziennik na ministra Steinbacha za to, że 
chociuż nie pochodzi ze szczepu aryjskiego 


(przodkowie ministra byli mojżeszowego wy- 
znania), mirao to jest gorliwym katolikiem, u- 
częszcza do kościoła na nabożeństwo i do spo- 
wiedzi. A więc to, że ktoś chodzi na mszę 
św. I do spowiedzi, —- jest zdaniem liberałów 
| plama. 

W komisyach parlamentarnych zarówno 
jak w Radzie państwa, utknęły wszystkie 
sprawy z powodu niepewności sytuacyi. Tylko 
komisya nienstająca dla prawa karnego pracuje 
ji pracować będzie przez czas teryi swiątecz- 
nych. Komisya dla reformy regulaminu obrad 
izby uchwaliła rozszerzyć władzę dyscyplinar- 
ną prezydenta w ten sposób, iż przyznanem ma 
być mu prawo odebrania glosu na dziesięć po- 
siedzeń posłowi, który dopmsci się karygodnego 
nadużycia wolności słowa. 


Berlin dnia 10 gndnia. 

(W) Centrum, od którego losy nowego 
wojskowego projektu rządowego zupełnie za- 
wisły, zdecydowało się głosować przeciwko pro- 
jektowi w jego obecnej postaci; tak głoszą naj- 
poważniejsze organa tego stronnictwa, a to 
zgadza się, wedle inłornmacyi, zupełnie z inte- 
resami rzeczonej frakcyl. 

Kolo polskie w parlamencie będzie xia- 
nowczo za projektem rządowym głosowało, bez 
względu na to czy on ulegnie zmianie, czy też 
nie. Kolu polskiemu chodzi jak zwykle o to, 
aby zadokumentować przedewszystkieni swą 
dobrą wolę. Niniejsze iuformacye czerpię z 
bardzo wiarogodnego żródła 

Koło polskie w sejmie pruskbu postano- 
wilo porzucić praktykowane dotąd postępowa- 
nie bierne i wystąpi z wnioskarw pozytywuemi. 
Pierwszy wniosek, który Kolo polskie sejmowe 


Nazajutrz rano Hamxad -bek podniósł 
miurydów. 

Od stóp zamkowej skały aż do wzgórz o- 
kolicznych stanęły konne puiki, a dalej, kędy 
okiem sięgnąć po łanach i lasach zwęglonych, 
roztoczyło się mrowie pieszego ludu. Głuchy 
huk szedł od tej ciżby, rozkołysanej jak wzdę- 
ta fala. | 

, Lecz oto na zwinnych koniach wysypali 
sę z bramy zamkowej abrecy; za nimi wyje- 
chali naibowie z buńczukami, potem się poka- 
zała wielka miurydzka chorągiew, a na koniec, 
otoczony perską gwardya, sam „syn Bajazeta* 
w zielonci czusze, z półksiężycem wpiętym do 
białego zawoju, ukazał się na białym źrebeu, 


przykrytym kapą złocistą. 
Dderzono w kotły i talerze, potem zaś 
odrazu zaległa wielka cisza. Zmieruchomiało 


cale to mrowie ludzkie, 
machały głowami. 
Mułłowie błogosławiąc, objechałi szeregi, 
a tymczasem Hamzad-bek patrzył z pagórku 
na swe niezliczone zastępy i radością śmiały 
się jego oczy. Potem stanął w strzemionach, 
szeroki bułat podniósł nad sobą 1 grzmiącym 
głosem zawołał : 
— Na giaurów! Na Karguł! 
Huk, podobny do ryku wzburzonego mo- 
rza, przeleciał nad nieprzejrzaną ciżbą. 
— Na giaurów! Na psów niewiernych! — 
krzyczeli miurydzi. — ldźmy: 
I poszli. 


Szli oni powoli, szeroko, z ogromnym ha- 
łasem; szli jak burza, lamiąca wiekowe dęby, 
jak śmierć niszcząca wszystko: — szli na Kar- 
nad 


gul. Przed nimi leśny zwierz uciekał, 


tylko konie z gorąoa | 
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zamierza złożyć do laski marszałkowskiej. ty- 
czy się palącej sprawy nanki języka polskiego. 
W swym wniosku zażąda, aby nankę języka 
polskiego objęto planem nauk szkół ludowych 
i wyższych. 

Drugi wniosek dotyczy haniebnej ustawy 
kolonizacyjnej. Koło polskie zamierza wnieść, 
aby niemorainą tę ustawę zniesiono zupełnie i 
przeznaczono fundusz stu-milionowy na inne 
pożyteczniejsze i potrzebniejsze cele, albo też, 
aby jej odjęto cechę niemoralności, pozwalając, 
aby 1 włościanow polskim przysługiwało pra- 
wo nabywania parcel od komisyi koloniza- 
cy.jnaj. 

Członkowie Koła nie spodziewają się 

| wprawdzie, aby ich usiiowania zostały niezwło- 
cznym skutkiem uwieńczone, gdyż trudno bę- 
dzie znaleźć przychylną wnioskowi większość i 
pozyskać poparcie rządu, lecz mimo to zamie- 
rza Koło polskie rzeczone wnioski corocznie 
ponawiać, naśladując w tym względzie taktykę 
centrum, które pewne wnioski, jak n. p. wnio- 
sek o dopuszczenie jezuitów, corocznie skiada 
do laski marszałkowskiej, > 

Czas zresztą, aby Koło polskie w sejmie 
praskim rzeczone wnioski postawiło, bo ludność 
polska tego się już dawno i z niecierpliwością 
domagała. 

Krakcya antysemicka w parlamencie nie- 
mieckim postanowiła postawić wniosek, aby 
proces toczący się przeciwko mowoobranemu 
posłowi Ahlwardtowi tymczasowo, t. j. na czas 
trwania sesyi parlamentarnej, odroczono. Wedie 
praktyki parlanientarnej, bywają wszelkie wnio- 
ski dopiero w trzy dni po złożeniu do laski mar- 
szalka omawiane, od tej praktyki odstępował 

|pariament jednakże zawsze, gdy chodziło o 
wniosek o odroczenie postępowania karnego 
| przeciwko jakiemubądź posłowi; należy się 
(więc spodziewać, że parlament i w tym przy- 
padku sobie tak samo postąpi. 

Gdyby więc rzeczony wniosek przeszedł, 
byłoby nawet możliwem, że Ahiwardt ujdzie 
zupelnie bezkarnie, bo jest prawdopodobnem, 
że obecna sesya parlamentarna potrwa sześć 
miesięcy, a po sześciu miesiącach przestępstwa 
jego prasowe ulegną przedawnieniu. 


—- 


SPRAWY KRAJOWE. 
(Ankieta w sprawie reformy ustroju szpitali kra- 
„acych i prowincyonalnych ) 

Sejmowa  komisya sanitarna uchwaliła 
w b. r. polecić Wydziałowi krejowemu aby pod- 
dal rewizyi instrukcye szpitali krajowych i pro- 
| wincyonalnych obowiązujące w Galicyi i od- 
|owieduie wnioski przedłożył zwołanej xa ten 
| cel ankiecie. Do ankiety tej zaprosił Wydział 
| krajowy pp. posłów sejmowych: Dworskiego, 
| Gzyżewicza, Włodz. Kozłowskiego, Marchwi- 
cklego, Lenartowicza, Wład. hr. Koziebrodz- 
| kiego, Pilata. Paszkowskiego, Viviena, Weigia, 
bylego reterenta tej sprawy w komisyl sani- 
jtarnej, p Balasitsa, oraz inspektora szpitali 
| krajowych, dr. Sawickiego, Ankiecie przewo- 
duiczyć będzie członek Wydziału krajowego, 
dr. Franciszek Hoszard. Termin zwołania an- 
kiety zostanie później oznaczony, — Wydział 
krajowy zamierza bowiem sprosić członków na 
posiedzenie podczas teryi Izby deputowanych, 
aby mogli w naradach wziąć udział także człon- 
kowie ankiety, będący posłami do Rady pan- 
stwa. 


| 


Ankiecie tej postanowił Wydział krajowy 
przedstawić następujące pytania: | e 

1. Czy należy przedłożyć Sejmowi pro- 
jekt nowaj ustawy krajowej co do szpitali kra- 
jowych 1 prowineyonalnych, określającej dokła- 
dnie obowiązki kraju 1 poszczególnych wiał 
samorządnych dla ubogich chorych. 

2. Lub czy wystarczy, aby Wydział kra- 
jowy przedłożył Sejmowi wniosek do uchwały 
z jakieh funduszów: czy szpitalnych, czy kra- 
jowych, mają być pokrywane koszta budowy 
szpitali prowincyonalnych ? 


| Abrecy otwierali pochód; potem przez 
| całą szerokość wąwozu ciągnęła się reszta ja- 
‘zdy, jakby wąż czarny, kosmaty od burek, 
| rudą cętką nakrapiany od spłowiałych bermie. 
| To była główna siła, doborowe wojsko, duma 
li nadzieja Hamzad-beka, — panowie rycerstwo. 
BY ogonie długim szeregiem bawolich zaprzę- 
gów mozolnie się dźwigały armatki, zdjęte 
z murów cbunzackich, i szły karne roty rakie- 
tników pod komendą Baranowa. — A po obu 
stronach wąwozu, przez góry i doły sunął się 
tłum pieszego ludu, nieobjęty okien, dziki, 
huczący, w którym ginęli ludzie, jak w morzu 
giną krople wody. Kiedy ta jednolita masa 
z gór się toczyła; „zdawało się, że to osuwają 
się góry: kiedy zajęła równinę, rzechy można 
było, patrząc zZ daleka, że to są mętne fale 
| szeroko rozłanej powodzi: a kiedy zanurzyła 
| się w lasy, powstawał taki trząsk i łomot 
drzewa, że na milę w okało nikt własnego 
głosu nie słyszał. 


Trzeciego dnia nad rankiem głowa tego 
wojska wysunęła się z wąwozu przed Kargu- 
łem i zaraz zaczęła się rozwijać w długi pół- 
księżyc. Widoczne było, że Hamzad-bek za- 
mierzył pierwej opasać forteczkę, a potem już 
dobywać jej, jak się pokaże wygodniej. 

W forteczce było cicho, — zdawała się 
| spiącą, albo opuszczoną. Nizkie jej wały tonęly 
|we własnym cieniu, który czarną plamą leżał 
pośrodku jeszcze mrocznej równiny, — 1 za 
wałami tymi niktby się nie dopatrzył naj- 
mniejszego ruchu. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


nimi krążyły żarłoczne sępy, czujące żer obfity, 


za nimi rozścielały się dymy. 


8. Jakie środki 
łożyć tamę powiększenin się kosztów leczenia 
ubogich ? 


w 


m Ld 
Z krainy cudów ned lellowstonem. 

Drugi odczyt prof. dr. Dunikowskiego od- 
był się w sobotę wieczorem w ratuszowej sali 
dosłownie przepełnionej publicznością. Przed- 
miotem tego wykładu był park narodowy nad 
Iellowstonem, przestrzeń równająca się obsza- 
rem Austryi Niższej. położona wśród dzikich 
gór skalistych, a dla swego nieporównanego 
uroku zasługująca na popularną nazwę „krainy 
cudów“, jaką jej Jankesi nadają. Wprawdzie 
bowiem u Amerykanów wszystko co amery- 
kańskie jest największe, najlepsze, najpiękniej- 
sze i najwspanialsze, jednak przyznać trzeba, 
że co się tyczy parku nad Iellowstonem, wcale 
nie przesadzili. Nie trzeba mylnie rozumieć te- 
go wyrazu „park“, gdyż u uczonych amery- 
kańskich nazwę tę otrzymuje każda równina 
położona wśród gór, każda przestrzeń wzięta 
pod „rezerwacyę* t. j. taka, gdzie się osiedlać 
nie wolno. 

Park nad lellowstonem odkryty został do- 
piero przed dwudziestu dwu laty. Dawniej bo- 
wiem tylko czasem jakiś śmiały traper w po- 
goni za szarym niedźwiedziem lub w utarcz- 
kach z Indyanami, dotarł aż do tego miejsca, 
a cuda tam widziane dawaly mu materya! do 
fantastycznych opowiadań przy ognisku. Do- 
piero 22 lat temu ekspedycya wojskowa pod 
wodzą uczonego Haydena udala się do lellow- 
stonu, w ciągu dwu lat zbadała dokładnie cko- 
licę, a na wniosek Haydena rząd Stanów Zje- 
dnoczonych postanowił uznać kraj nad Iellow- 
stonem za rezęrwacyę. Zakazano tam się osie- 
dlać, nie wolno budować kolei i dróg, nie wol- 
no polować, nawet na odłujanie kawałka skały 
na okaz mineralogiczny trzeba mieć specyalne 
pozwolenie, tak Amerykanie dbają o zachowa- 
nie dziewiczej piękności swego parku. Park na- 
rodowy jest pod opieką wojska, dwutysięezny 
oddział bowiem strzeże go. Jestto jedno z nie- 
licznych miejsc w Ameryce, gdzie się spotyka 
wojsko. 

Już kiedy się wsiądzie w Chicago do po- 
ciągu kolei Norden Pacific, przemyślni Amery- 
kanie, u których reklama święci swe królestwo, 
zasypują podróżnych opisami i wilekami „krai- 
ny cudów“. Rozdają całe broszurki pod sensa- 
oyjnyrni tytułami n. p. „Spacer w kraj cudów”. 
Inna znów książeczka ozdobiona kilkorma ładne- 
mi ilustracyami, na ostatniej stronicy ma map- 
kę „parku nad Iellowstonem* a na pierwszej 
wdzięczną główkę kobiecą i tytuł „Romans w 
krainie cudów“. Z opowiadania, które zawiera 
książeczka, dowiadujemy się, że ta dama nie 
mogła „ani rusz“ w Bostonie wyjść za mąż, 
ale kiedy pojechała do „krainy cudów“, mąż 
się znalazł w jednej chwili. 

Przybywszy do stacyjki Cinnabar, podró- 
żni, chcący zwiedzić lellowston, wysiadają i 
udają się dalej w podróż wozami. Ciunabar, to 
wyborny typ nagle pov tałego amerykanskiego 
miasta. Cała osada sk. .da się z pak. Wielką 
pakę z mąki lub chleba, przewraca się, wycina 
się w niej okna i drzwi i dom jest gotów. Naj 
większa paka to saloon, czyli szynk, w którym 
wszystkiego można dostać. 

Po dwóch godzinach szalonej jazdy, pod- 
czas której wozy jak piłka skaczą po ustawio- 
nych szeregiem kamiennych blokach, mających 
reprezentować drogę, staje się na pierwszym 
etapie wycieczki u „Źródeł mamutowych*. Po- 
dróżny posiliwszy się w przepysznym hotelu, 
przez rząd utrzymywanym, rozgląda się po 
okolicy i w pierwszej chwili doznaje wielkiego 
rozczarowania. Góry skaliste to nie urocze 
Alpy lub Karpaty, to bezładne, groźne, potwor- 
ne niemal w swej grozie złomy skaliste. Do- 
piero po chwili na południu spostrzega się coś 
jakby górę pokrytą śniegiem, to: „Źródła ma- 
mutowe*. Przyjrzawszy się im z bliska prze- 
konujemy się, że są prześliczne. Woda gorąca, 
płynąca z nich, osadza wapień różnobarwny, 
tworzą się więc tarasy to jak śnieg białe, to 
błękitne, to znów zielone lub czerwone. Na ta- 
rasuch tych stoją cicho sadzawki gorącej wo- 
dy. zabarwionej na prześliczny nie'ieski lub 
fioletowy kolor. 

Jedziemy dalej, mijamy t. zw. „ałotą bra- 
mę*, utworzoną z żółtej, lśniącej w słońcu jak 
złoto lampy. Cały Iellowston jest formacyą 
wulkaniczną, wszystkie niemal skały, to zasty- 
gła lawa. Mijamy następnie „Jezioro bobrowe*, 
gdzie zmyślne te zwierzątka budują sobie dom- 
ki, bardzo podobne do naszych gal cyj-kich 
chat wieśniaczych. Ogarnia nas puszcza dzika, 
złożona przeważnie z nieładnej, niskiej czaraej 
sosny. W borach tych kryje się mnóstwo zwie- 
rzyny: niebezpieczny szary niedźwiedź, jeleń 
kanadyjski z olbrzymiemi rogami, rosomak, na- 
wet jest tu stado bawołów, liczące 300 sztuk, 
jednem słowem „tu byłby raj dia myśliwych, 
gdyby wolno było w leliowstonie polować”. 

Przybywamy do kanionu rzeki Iellowston, 
która wśród lawy, tworzącej góry wyryla so- 


bie głęboką szczelinę i tworzy cudowny wodo- j 


spad. Przepaście w Alpach inb Karpatach nie 
robią na nas takiego wrażenia, bo turysta wie, 
że wydają mu się tak głębokie dla tego, że on 
wzniósł się wysoko. Tu zaś u nóg podróżnika, 
który spokojnie po równinie stąpał, otwiera 
się niespodzianie niezgłębiona otchłań, w któ- 
rej jak srebrna nitka błyszczy wielka rzeka 
Iellowston. Woda jej stacza się najpierw w 
dół z wysokości 360 stóp, potem coraz niżej 
aż na 1200 stóp. Groza tego widoku w pierw- 
szej chwili nie pozwala spostrzedz całej pię- 
kności architektonicznej i kolorystycznej ka- 
nionu, dopiero kiedy się oko oswoi, zachwyt 
widza ogarnia. 

W dalszej podróży wsrod pierwotnej 
kniei spotyka się jezioro Ielowstone. Nie jest 
ono tak piękne jak niektóre europejskie jeziora, 
lecz nieporównany urok wywiera swoją dzie- 
wiczą naturą. Europejczyk doznaje dziwnego, 
tęsknego pragnienia pozostania tutaj. Jest to 
jakby atawistyczne przypomnienie się życia 
naszych  niecywilizowanych  przedków. To 
uczucie jest pewnem niezadowoluieniem z na- 
szej cywilizacyi, która wprawdzie zapewnia 
nam wielkie wygody, leez samo życie zmienia 
właściwie w przygotowanie do życia. 

., Pozostaje nam jeszcze do obejrzenia naj- 
piękuiejszy end z „Krainy cudów, tak zwana 
rzeka ognistej otchłani" czyli grupa 300 bli- 
sko najpiękniejszych na kuli ziemskiej gajze- 
rów. (Ogółem jest w lellowstonie do 9000 go- 
rących Źródeł, a z tego 400 do 800 gajzerów, 
czyli źródeł, od czasu do czasu wyrzucających 


gorącą wodę nieraz na kilkaset stóp w po- 
wietrze. = 

Zbliżające się do 
spostrzegamy jakby 
nych dachów 
wysokich, 


„rzeki ognistej otchłani* 
mnóstwa domów, czerwo- 
, Sterczących nad niemi kominów 
z których bucha nieustannie para, 


mają być użyte, ażeby po- ; słychać ciągły turkot, huk nieustanny. 


PRZEGLĄD z doia 14 Grudnia 1892 


sora M. Lityńskiego. 
mat: „O wychowawczem zadaniu szkół średnich“. 


„Ach 

to pewnie jakies wielkie miasto fabryczne“, 
i mysli sobie podróżnik. Nie! to gajzery tak 
| nieustannie pracują! Zbliżamy się do jakiegoś 
jakoby komina na poły rozdartego. W głębi 
widzimy masę gorącej wody. Nagle ta woda 
podskakuje na 100 metrów w górę. Zaledwośmy 
zdołali umknąć przed gorącą kąpielą i w po- 
plochu schroniliśmy się na bezpieczne miejsce, 
z komina tego wybucha chmura, a z niej wy- 
tryska bukiet  srebrzystej piany, | falującej 
pionowo, wznosi się i opada, zdaje się chwila- 
mi, że mu sił zabraknie, ale on znów wyżej 
się podnosi jak olbrzymia topola, jak srebrna 
sosna czarodziejska, ozdobiona brylantowymi 
festonami. Wybucha na 300 stóp w powietrze, 
mieni się i drży nieustannie. To kameleon nie 
barw ale kształtów, to jakoby ów bajeczny 
świat cudów na bańce mydlanej! 

Gajzerów takich jest tu jak powiedzielis- 
my około 300 i to najpiękniejszych. Wybuchają 
peryodycznie, a niektóre wybuchy trwają na- 
wet po 90 minut. Wyobraźmy sobie n. p. naj- 
większy z gajzerów „Excelsior“, który nie ma 
stożka tylko tworzy staw jak dwa razy nasz 
Pełczyński. Otóż w chwili wybuchu cała ta 
masa wody podnosi się i leci na 300 stóp .w 
górę. Jest to widok nie do opisania. To też z 
żalem opuszczamy „rzekę ognistej otchłani” i 
zdążamy napowrót tą samą drogą do Cinnobar, 
rzucając za siebie tęskne pożegnanie: Good bye 
lellowston good bye! 


prelegent niemal wszystkie czynniki dodatnie i u- 


mogą na narodowe, religijne i etyczne wykształce- 
nie młodego naszego pokolenia, a szczególny nacisk 
położył na konieczną potrzebę wspólnego a ener- 
gicznego działania szkoły, domu i społeczeństwa na 
młodzież, od czego dobro naszego kraju zależy. 

Odczyt ten żywo zainteresował zgromadzoną 
publiczność, tak pod względem obfitej i pełnej zna- 
komitych spostrzeżeń treści jak i barwnego przed- 
stawienia rzeczy. 

Od obszerniejniejszego omawiania tego odczytu 
wstrzymujemy się na razie, gdyż wkrótce pojawi 
się on w organie Towarzystwa nauczycieli szkól 
wyższych Muzeum. 

Po odczycie, który zgromadzeni słuchacze z o- 
gromnym aplauzem przyjęli, vozwinęła się dyskusya, 
w której udział brali pp. dr. Mańkowski, Szuchie- 
wicz i Ciliński. 

Pierwszy z mieli przemawiał za podniesieniem 
powagi nauczycielskiej, tak wobec uczniów, jak i 
rodziców, gdyż w tym względzie zdaniem jego bar- 
dzo utyka nasze szkolnictwo. Podniesienie powagi 
nauczycielskiej wywarłoby nadzwyczaj korzystny 
wpływ na wychowanie młodzieży szkolnej. 

P. Szuchiewicz przyłączając się do uwag dra 
Mańkowskiego, sądził, iż w sprawozdaniach szkol- 
nych, które i do rąk młodzieży się dostają, w spisie 
grona nauczycielskiego usunięte powinny być wzmian- 
ki o egzaminowanych i nieegzaminowanych nauczy- 
cielach, gdyż tego rodzaju dodatki osłabiać moga 
powagę nauczycieli wobec nczniów. 

P. Ciliński godząc się z wywodami prelegenta, 
zaznaczył potrzebę pedagogicznego przygotowania 


Stosunki sanitarne w Galicyi. 


Niejednokrotnie już podnosiliśmy, jak o- 


płakane są stosunki zdrowotue w {naszych kandydatów nanczycielskich i mniema, że tn osiągnąć- 
miastach, miasteczkach i wsiach. . Dosadną by się dało jedynie przez zaprowadzenie instyineyi 
> ; A è Jed a : 

ilustracyę tych opłakanych stosnuków znajdn- | ]ub zakładu podobnego, jaki ma dla swych celów 


jemy w urzędowej statystyce sanitarnej Austryi 
za rok 18590. Oto kilka cyfr tej statystyki. 

Na 24 milionów mieszkańców umarło w 
Przedlitawii w r. 1859 na tyfus 1L531 osób, 
a z tego przypada na Galicyę, której ludność 
stanowi 27 procent całej lndności Austryi, 
GSTG osób, to jest sześćdziesiąt procene. W Uze- 
chach, zasianych gęsto fabrykami, 2 hulnością 
prawie tak' samo wielką (58 milionów w Cze- 
chach a 66 milionów w Galicyi) umarło w o- 
wym roku na tyfns tylko 1539 osób, a w ca- 
lej dolnej Austryi łącznie z milionowem miastem 
Wiedniem zaledwie 530 osób. 

Jeszcze niekorzystniej przedstawia się sto- 
sunek śmiertelności przy dysenteryi. Na tę 
również zaraźliwą chorobę umarło w r. 1889 
w Austryi 10.401 osób, w tej liczbie w samej 
Galicyi 5317, to jest ośmdziesiąt pięć procent. 
W całych Czechach umarło na tę chorobę w 
owym roku 122, a w dolnej Austryi wszystkie- 
go 35 osób. Śmiertelność dzieci jest w Galicyi 
również straszna. I tak umarło w r. 1859 w ca- 
lej Austryi na koklusz 23.000 dzieci, a z tego 
w Galicyi prawie 15.000, na szkarlatynę umarło 
w Austryi 10.000, a w samej Gralicyi przeszło 
5000, xa dyfteryę umarło w Austryi 23.000, a 
w samej Galicyl przeszło 12.000 dzieci. 


stan duchowny w swych seminaryach Jub stan woj- 
skowy w swych zakładach wychowawczych, akade- 
miach i szkołach kadeekich. W takich zakładach 
uboga a zdolna młcdzież akademicke wydziału 
filozoficznego mogłaby mieć pomoce materyalną, nie- 
potrzebując tracić czasu na nganianie się za lekcya- 
mi, a pod rozumnem kierownictwem wytrawnego 
pedagoga kształciłaby się prawidłowo i systema- 
tycznie wedle jednolitego planu i wychodziłaby na 
dobrych wychowawców i dzielnych rutynowanych 
nauczycieli, którzyby sprawie wychowania znakomite 
oddać mogli usługi. Wtedy też ustaćby musiały 
skargi i narzekania na brak należytego przygoto- 
wania kandydatów do stanu nauczycielskiego. 

W dzisiejszym stanie rzeczy, gdy wykształce- 
nie uniwersyteckie udziela wprawdzie dostatecznej 
teoretycznej wiedzy fachowej, lecz dyrektorowie 
gimnazyalni zbyt zajęci swoją pracą biurową nie 
mogą należycie zająć się praktycznem przygotowa- 
niem młodych nauczycieli, szkolnictwo nasze musi 
chromać i nie wydaje owoców pożądanych. (IV. W 

Sprawy ruskie. Z Wiednia donoszą do Dita, 
iż klub ruski dostał od kilku gr. kat. galicyjskich 
dekanatów listy « prośbą, aby wystąpił w obronie 
ruskiego duchowieństwa przeciw zarzutom czynionym 
mn w znanym reskrypcie. Klub zaraz po pojawieniu 
i y1 k 4 się owego reskryptu zastanawiał się nad tą sprawą, 

Najbardziej zasmucającem jest to, że po- | uchwalił jednak czekać na inicyatywę samego du- 
wodem tej strasznej śmiertelności nie jest by- | chowieństwa, gdyż nie miał pewności, czyby inter- 
najmniej słaba kompleksya mieszkańców Gali- | pelacya taka była dla duchowieństwa pożądaną. 
cyi. Bynajmniej, nasza rasa jest z natury 0 | Teraz zaś klub mając od duchowieństwa listy, cho- 
wiele zdrowszą, aniżeli w innych prowineyach | cjaż bardzo nieliczne, zasięga w tej sprawie bliż- 
monarchii. I tak n. p. umarło na suchoty w r. pr informacyi, aby poczynić odpowiednie kroki. 
1889 w całej Austryi 84.583 osób, z tego w Diło zamieszcza obszerny list jakiegoś gr. kat. 
Galicyi 20.933, a zatem tylko 24 procent, t. J. | kapłana z dyecezyi przemyskiej, który odpowiada na 
mniej,  aniżeliby wypadałoby ze stosunku | pismo p. Władysława Kozłowskiego zamieszczone 
ludności Galicyi do ludności całej Austryi |w Przeglądzie. Ksiądz ów namiętnie występuje 
(27 : 100), na katar  kiszek umarło Ww całej przeciwko wywodom p. Kozłowskiego a gorąco staje 
Austryi 32.817, a w Galicyi tylko 4257 osób, | w obronie owego memoryału przedłożonego ks. bisku- 
to jest wszystkiego 13 procent. ._ | powi Pełeszowi. 

Widzimy więc, że zaraźliwe choroby, „jak Ucieczka więźniów. Z zakładu karnego w Šta- 
tyfus, desynterya i t. p. porywają u nas tysiące | nisławowie zbiegli onegdaj wieczorem dwaj nader 
ofiar, dla tego, że mamy wszędzie tak lichą | niebezpieczni złodzieje lwowscy: Ignacy Cichowny 
wodę do picia, i że po wsiach prawie Wy- |ulias Cioch, mylnie Skórką zwany i Antoni Ter- 
łącznie piją wodę z rzek, straumyków lub z ko- |lecki. — Cichowny, który był już karany także za 
panych studni. | , pe ow, liczy lat 34, jest wzrostu średniego, twarzy 

Okoliczność tę powinny wziąć „pod roz- | szerokiej, ma czoło wysokie, włosy ciemne, oczy 
wagę zarówno władze rządowe jak i autono- | piwne, wzrok przenikliwy, nos długi, usta mierne. — 
miczne i wszystkiemi siłami dążyć do zapro- | Terlecki, liczący lat 21, jest wzrostu średniego, 
O EGER głębokich y maja- | twarzy pełnej, brunet, oczu siwych, nosa pociągłego. 
cych po 3 1 więcej metrów, a więc ę T WF ; M. x 
BA rożających wody ki źródlanej ere Wieczorek Mickiewiczowski. Młodzież she 
AEE o , J zyalna w Brzeżanach urządziła w niedzielę dnia 11 

grudnia uroczysty wieczorek muzyczno-wokalny ku 

czci naszego wieszcza. Jedna z sal naukowych, cho- 
GSC NRPFTZ ciaż największa, jednak dość mała i nie nadająca 
IKIY U IN LIS À. | sig do urządzania takich wieczorków, przystrojona 
s | gustownie dywanami i wieńcami z choiny przedsta- 

Lwów 13 grudnia. wiała się tego dnia okazale; w jej głębi widnial na 

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hrabia Badeni, | piedestale biust Adama. Tu zebrała się bardzo licznie 
wyjechał wczoraj na kilka dwi do Radziechowa na | młodzież szkolna i grono profesorów, a z uderzeniem 
polowanie. godziny 5, po zagajeniu krótkiemi słowy przez dy- 

Na obiad do Cesarza zaproszeni zostali na |rektora zakładu dra Grzegorczyka, nastąpiły pro- 
dziś pp.: Apolinary Jaworski, prezes Koła polskie- | dukcye według bardzo urozmaiconego- i interesują- 
go, wicemarszałek kraju p. Chamiec, posłowie Hom- | cego programu, obejmującego starannie opracowany 
pesz, Wolański i minister Zaleski. | odezyt ucznia 8 klasy na temat: „Miłość Ojczyzny 

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało | w dziełach Adama Mickiewicza“, grę na cytrze, 
Stanisława Glnzińskiego, Antoniego Turkiewicza, Je- fortepianie i skrzypcach, grę orkiestry, złożonej 
rzego Sochackiego i Emila Zadoreckiego geometrami | z uczniów gimnazyalnych i dekl matye, przeplatane 
ewideucyjnymi drugiej klasy w XI klasie rangi, | olspiewaniem kilku pieśni polskich i ruskich przez 
Stanisława Loescha, Józefa Ignacego Gwardzińskie- | chór młodzieży. Wszystko to w sposób uznania 
go i Stanisława Feigla, adjutowanymi elewami ewi- | godny przygotowane i wykonana złożyło się na 
dencyjuymi, w końcu Mieczysława Szumskiego i Sta- jeden wspaniały hymn uwielbienia dla nieśmiertel- 
nisława Koerberu uieadjutowanuymi elewami ewiden- i nego wieszcza i wywarło na wszystkich obecnych 
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cyjnymi. | przyjemne wrażenie. Na zakończenie przemówił 
P. Tytus Zajączkowski, zarządzca cłowy we |jeszeze nadprogramowo dyrektor zakładu dr. Grze- 
Lwowie, mianowany został starszym zarządzcą cło- | gorczyk, ' wzywając młodzież do gorącej milości 


Ojczyzny i wyjaśniając, czem i w jaki sposób ona 
okaże ją najlepiej, a wreszcie wyraził uznanie i po- 
dziękowanie uczniom klas najwyższych, którzy 
z przyjętego na siebie zadania chlubnie się wy- 
wiązali. 

Z Czerniowiec piszą nam: Wyborcy polscy 
w naszem mieście złożyli egzamin wielkiej dojrza- 
łości politycznej. Przy głosowaniu III koła wybor- 
czego na członków Rady miejskiej, Polacy najskru- 
pulatniej ze wszystkich narodowości, poszli za wska- 
zówkami komitetu koalicyjnego, tak, że na posiedzeniu 
tego komitetu prezes jego prof. Handl widział się 
zmuszonym publicznie tę tak pochlelna dla nas 
okoliczność stwierdzić. We wtorek (t. j. dziś) odbę- 
dzie się głosowanie s II koła, gdzie z 10 kandyda- 
tów staje 4 Polaków, a spodziewać się należy, że 


wym w Szczakowej. 
Konkursa. Magistrat miasta Kalusza ogłasza 
z terminem do 31 bm. konkurs na posadę z 


magistratu z roczną pensyą 500 zł. i dwoma dodat- 
kami pięcioletnimi po 100 złr. 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnowska: 
Prezentę na rz. kat. probostwo w Gawłuszowicach 
otrzymał ksiądz dr. Adam Kopyciiski, proboszcz w 
Radomyślu, posel na Sejm krajowy. Ks. Francisz- 
kowi Pawlikowskiemu, wikarynszowi katedralnemu 
w Tarnowie, powierzono urząd seniora wikarych 
w miejsce księdza Ligaszewskiego, przeniesionego 
na własną prośbę do Lipicy wielkiej. Ks. Bernard 
Orzechowski, wikary z Dębicy, przeniesiony do EH 
nowa. Ks. Józef Palewski, wikary katedralny wstą-, 
pił do Zgromadzenia O0. Redemptorystów, w "z | 
sce jego przybył do Tarnowa ks. Adam Warzewski, 
wikary z Mikluszowice. Ks. Tomasz Łączewski, mia- 

| wywdzięczająćc się za nasze ścisłe wypełnianie 
umów, dopełnią ze swej strony umowy na naszą 
korzyść, 

Departament raclunkowy magistratn opracował 
jaż preliminarz miasta Czerniowiec na rok 1893, 
z niedoborem 46.252 złr. Magistrat proponuje po- 
krywanie tego niedoboru w miarę potrzeby po- 
życzkąmi, lecz równocześnie przypomina, że stan 
finansowy gminy nie jest zbyt znów opłakanym, 
| byle sprężyście ściągać należytości i starać się o 
| nowe źródła dochodów. 
| 


nowany dyrektorem zakrystyi i promotorem bractwa 
N. S. Jezusowego. ` 

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
W piątek dnia 16 grudnia r. b., o godzinie € A 
czót, dalszy ciąg dyskusyi nad referatem p. Lewan- | 
dowskiego: „O środkach zaradczych przeciw prze- | 
wlekaniu egzekucyi realnych“. | 

Na powyższy dzień zapowiedziano też pa 
syę w sprawie. zmiany dotychczasowego poatępo- 
wania przy ocenianiu i odpisywaniu nieruchomości. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 15 grudnia z uderzeniem godziny 6 
wieczorem. 


Odczyt. W sobotę dnia 10 b. m. 
w sali fizyki tutejszej szkoły 


W sprawie fakultetu medycznego w Czer- 
| niowcach wyjechała w piątek do Wiednia deputacya 
k odbył się| do Cesarza, złożona z pp.: burmistrza Kochanow- 
realnej odczyt profe- skiego, członka Wydziału krajowego lr, Mustazzy, 


W gruntownie opracowanym swym odczycie omówił | 


jemne, które korzystnie lub niekorzystnie wpływać ; 


Prelegent przemawiał na te- posłów Lupula i Wagnera, rektora, prorektora i 


, dziekanów tutejszej wszechnicy. 


| 


| 
| 


nasi jak się okazali solidarnymi w obcej sprawie, | cankom. 
okażą się nimi i w swojej, a także inne uarodo- | biemu staruszkowi za przyslanie w każdej potrzebie 


Z Tarnowa piszą nam : Bawi w naszem mieście, 
jak to już donosiłem, teatr p. Piaseckiego i nie źle 
mu się z naszą publicznością powodzi, a powodziłoby 
się jeszcze lepiej, gdyby nie... nasze porządki miej- 
skie. W ubiegły naprzykład wtorek musiano odwo- 
ła przedstawienie z powodu, że zaspy śnieżne unie- 
możliwiły przystęp do teatru. Gdyby się to na Sy- 
beryi wydarzyło, nia widzielibyśmy w tem nie 
dziwnego, ale dla jednego z pierwszorzędnych miast 
galicyjskich to troszkę nie wypada. Trupa p. Pia- 
seckiego ze swej strony czyni wszystko, aby za- 
dowolnić publiczność. Gra artystów jest dobra, re- 
pertuar dobrany nie schlłebiający niskim popędom, 
ale też z drugiej strony mie „ziewający*. Między 
innemi odegrano w tych dniach czteroaktową sztukę 
ludową p. t. „Czartowska ława”, Wogóle spostrze- 
gamy, że w ostatnich latach nasze teatra prowincyo- 
nalne wchodzą na nową a dobrą drogę. 

Wieczorek Mickiewiczowski, urządzony w sali 


seminarynm nauczycielskiego powiódł się bardzo 
dobrze. Podnieść zwłaszcza należy zbiorową dekla- 


macyę z III części Dziadów — „w celi Konrada“. 
Dobrowolne datki składane u wejścia do sali przy- 
niosły dość sporą sumkę na rzecz internatu dla u- 
bogich uczniów seminarynn. 

Z Rudek nam pisz : Dnia 16 listopa la zmarla 
po B'a tygodniowej ciężkiej słabości na dur brzuszny 
Marya z Mikłasiewiczów Seniowa, osierorając dwoje 
małych dziatek. Zmarła pracowała w zawodzie nau- 
czycielskim 13 lat, a w ostatnich czasach pelniła 
obowiązki młodszej nauczycielki w t hłopach koło 
Komarna. Jak gorliwą i snmienną była pracowniezka 
świadczą o tem najlepiej liczna dekieta pochwalne 
Rad szkolnych okręgowych i Rady szkolnej krajo- 
wej, dalej uznanie duchowieństwa, obywatelstwa i 
ludu wiejskiego powiatu rudeckiego. Pogrzeb odbył 
się przy licznym udziale duchowieństwa, włościan, 
dzieci szkolnych i nanczycieli. 

Ze Stryja nam donoszą: Miasto uasze straciło 
jednego z najzacniejszych obywateli W sobotę 10 
b. m. odprowadziliśmy ua wieczny spoczynek zwłoki 
$. p. Feliksa Strzemię Wojnarowskiego, urzędnika 
sądowego i niegdyś żołnierza wojsk narodowych wr. 
1831. Nieboszczyk, który w chwili zgonu liczył lat 
50, był głową ogólnie szanowanej w mieścia naszem 
rodziny, a u ogółu mieszkańców cieszył się czeią i 
sympatyą. Tej czci i sympatyi wyraz złożyliśmy pod- 
czas pogrzebu onegdajszego. Nieprzejrzane tłumy lu- 
dności wzięły w nim udział, aby tym sposobem hołd 
oddać człowiekowi, który przypominał nąm czasy 
smutnej, ale niemniej bohaterskiej walki 188] roku. 
Stowarzyszenie mieszczan stryjskich „(twiazda” wy- 
stąpiło ze sztandarem, a dzielna drużyna sokola sta- 
wiła się w komplecie umundurowana, również ze 
sztandarem. Nad grobem rzucił kilka słów pożegna- 
nia kupiec tutejszy p. IKosterkiewicz, a muzyka ko- 
lejowa odegrała „Boże ceś Polskę*. W żałobnym 
nastroju rozeszli się uczestnicy do domów, posylając 
do Pana Zastępów ostatnie westchnienie 
tego człowieka, który na polu walki umiał nieść ży- 
cie w ofierze dla Ojczyzny, a gdy 
surmy, pracować dla niej cicho, wytrwale i serde- 
cznie. Emil Hołod. 


Z Borszczowskiego piszą nam: — 


Siedząc w spokoju, bawiąc się w teraźniejsze 


tak długie wieczory, samotną dumką przed wniesie- 
niem świutla i myśląc często nad uspioną trochę 
cholerą, nad powracającymi ze wstydem wychodź- 
cm | i w ogóle nad znikomością świata tego przy- 
chouzi mi dzis na myśl umieścić w Przeglądzie na- 
stępującą zagadkę do rozwiązania: czemu to naprzy- 
kłul w Łosiaczu, gdzie jest szkoła od lat dwnudzie- 
stn kilku, na wstyd i hańbę, nikt z ludzi, wieśnia- 
ków, czytać nie umie pisanego, a drukowane litery 
to zaledwie 8 na 2000 dusz? Istna zagadka! Czyżby 
brak warunków ku temu? nie! 

Jest bowiem dobry bulynek szkolny ko- 
sztem gminy powiększony z dobrymi oknami do 
wpnuszczania światła, z dobrym piecem do ogrze- 
wania na zimę, ławkami do siedzenia i drzwiami. 
Jest i dobry ogródek. Są i dobre dzieci uczę- 
szczające gorliwie, postarał się i nasz miejscowy in- 
spektor, hr. Artur Gołuchowski i o dobre ksią- 
żeczki do czytania. Jest i dobra pensya, bo aż 
400 zl, którą sama gmina pokrywa... słowem wiele 
jest warunków dobrych. Cóżby w tem było? Zma- 
my przecież imne wsie np. Iwanków, gdzie zaledwie 
G lat jak szkoła zaprowadzona a gorliwy światło- 
dawca cieszy się tam już dzisiaj owocem swej pracy. 
Znamy również szkoły wiejskie, gdzie dawni baka- 
larze bez matury i kwalifikacyi wyprowadzali ludzi 
na ludzi — cóżto, czyżby fatum jakie zawisło nad 
wioską tak liczną i ludźmi tak dobrymi? Ot choćby 
i teraz. Mamy profesora — no i uczyłby biedaczy- 
sko ale nie może, bo stary i słaby, a więc szkoła 
znowu stoi zamknięta — czyż niełamigłówka to? 
Wychodzi Łosiacz na konkurs — na tak dobrą po- 
sadę podaje się tylko jeden, jedyniutki, który pcha 
się koniecznie do nas, chociaż przydatny jest i byłby 
uada] tam, gdzie obecnie zostaje, a nawet szkoda 
byłoby i niepotrzebnem dla nas ruszać go ztamtąj 
i narażać biedaka na niemiłe przeprowadzenie się, 
skoro tam jest tak przydatny, a my sobie drugiego 
uprosimy. 

Myślę, myślę nad wyjaśnieniem tej zagadki, i 
mimnowoli przychodzą mi na pamięć świętej prawdy 
słowa naszych ludzi „Hej! hej! mały my ino raz 
dobroho staroho profesora — taj toho Boh nam 
WZIaW buw on prawda serdytyj, ałe bo i uczyw! 
uczyw! i jak szkoły pylnowaw !* 

Dodam tylko, iż wspomnienie to pośmiertne 
dotyczy nieboszczyka św. pamięci Filemona Lisie- 
nieekiego, profesora-służbisty jakich rzadko — który 
umierając jeszcze, uczył i ucząc umarł. 

A nie zgorzejby zresztą i u nas we wsi było. 
Chwała Bogu, a dzięki i energicznej władzy poli- 
tycznej, środki ostrożności zaprowadzone w naszym 
powiecie bardzo są dobrze obmyślane, i chłop to 
poznaje nie krzywiąc sięna to, że musi iść z kartką 
pośmiertną do lekarza „ad hoc przydzielonego dla 
skonstatowania czy wypadek śmierci po oznakach 
choroby nie zakrawuje na podejrzany. Bardzo to 
działa na uspokojenie ludzi. 

Bardzo przydatnymi i odstraszającymi od po- 
nownej emigracyt okazały się te protokoły, jakie wła- 
dza polityczna w naszym powiecie przeprowadzała 
powróconymi  wychodźcami. Nie ma obawy 
i na wiosnę. Żal za pieniędzmi w ojczyźnie ciężko 
zapracowanymi a tam prędko roztraconymi, wstyd i 
kara poloży koniee tym podłym zakordonowym ca- 
Ustała i szkarlatyna dzięki Bogu i hra- 


A 


lekarza. No i cóż chcieć więcej. Jako tako. — 
Prawda, że woły ze skarbu Dawidkowieckiego przy” 
niosły mam do wsi zarazę pyskową i racicowa, I 
zamknęły jarmarki na czas długi, no ale cóż robić. 
Nie ma nie złego coby na dobre niewyszło. Niejeden 
biedaczysko zjeść musiał swego prosiaka, zamiast ga 
sprzedać na podatek, i za to się twochę podfutrowal 
i wody się smaczniej napił — ale cóż on biedak 
temu winien, że obaj oni — i prosiak w JERU 
chcieli. Prosiakowi już dalej nie było co dać jeść—- 
na targ nie puszczają a więc 1 tłuste zapusty dla 
chłopka, który tłumaczy sobie zajadając „hyżki* a! 

*) Hyżki — studzona potrawa z mięsa wie- 
przowego, ulubiona dla naszego chłopa. 


za duszę 


ucichły bojowe 


ne wse bidnomu witer w oczy.“ Aleale — zega” 
Dtą bije — dajcie tam światła! Wstałem, ale z my” 
$li mi to wciąż nie schodzi: kto temu winien, że * 
nas w Łosiaczu nie ma komu dać do przeczytanie 
ani Przegłądu ani Narodnej Czasopyst, bo nikt 
„pyśma nie znaje“. Zaiste, że difficile est satyram 
non scribere. Ch. Ch. Ch 

Z izby sądowej. Wczoraj koło godziny 1 p” 
północy zapadł wyrok w sprawie karnej przeciwko 
małżonkom  Gerardowi i Helenie Bieńkowskim. P0- 
rucznik Jan hr. Schaffgotsche, który wezwany prze” 
sąd na świadka przybył z Paryża, potwierdził wszyst 
kie okoliczności, przemawiające przeciw oskarżony W 
Zeznał on, iż od Bieńkowskiego nigdy żadnych pie 
niędzy gotówką nie brał, a skrypt na 1920 zł. pod; 
pisał z obawy, aby oskarżony nie wykonał swej 
groźby i przez opublikowanie całej sprawy nie za 
chwiał jego stanowiska jako oficera. i | 

Po południu odczytano na jawnej rozprawie 
całą litanię przestępstw i przekroczeń, za które 
podsądny był karany we Lwowie, Przemyślu: i Kr8 
kowie. : 

Nastzpnie p. prokurator Piwocki przedstawi! 
prośbę p. Feliksa Bieńkowskiego, inżyniera WY” 
działu krajowego, członka Wydziału „Sokola“, czło 
wieka powszechnie szanowanego i poważanega, &bý 
trybunał skonstatował, iż córka jego Zofia, nanczy” 
cielka, nic nie ma wspólnego z Zofią Bieńkowski 
córką Gerarda Bieńkowskiego, nie bardzo pochlebnie 
zawikłaną w obecną sprawę. Trybunał do prośby tól 
się przychylił. > 

Po zamknięciu postępowania dowodowego, p% 
stawił trybunał sędziom przysięgłym cztery pytaniu 
główne tyczące się Bieńkowskiego i jedno pytan!ć 
główne tyczące się Bieńkowskiej. 

Przysięgli po przeszło « dwugo łzinnej naradzie 
na pierwsze pytanie główne w kierunku zbrodni 
wymuszenia odpowiedzieli 6 głosami tak, a 87% 
ściu nie. Zaprzeczyli także piąte pytanie o współ: 
udział w zbrodni wymuszenia,. tyczące się Bieńkow* 
skiej. Natomiast jednogłośnie potwierdzili pytanie 
główne traktujące o zbrodni ószustwa, popałnionej 
przez złożenie w sądzie wojskowym fałszywej przy” 
sięgi, trzecie pytanie główne o przekroczeniu usta 
wy o włóczęgostwie i czwarte pytanie główne o w)” 
stępku oszustwa, popełnionym przez to, iż Bieńkow* 
ski przybierając fałszywe tytuły „emigranta z roku 
1863, podupadłego obywatela ziemskiego itd.*, w)” 
łudzał od wielu osób datki pieniężne. | 

Na podstawie tego werdyktu trybunał zagąylził 
Gerarda Antoniego Korwin Bieńkowskiego de Her 
berstein na ośm miesięcy ciężkiego więzienia 0b0 
strzonego postem raz na tydzień, na ponoszenie ko 
sztów procesu, na pozbawienie szlachectwa i na po 
stawienie go po wysiedzeniu kary pod dozór poli 
cyjny. 

Helenę Bieńkowską uwolnił trybunał od winy! 

Bieńkowski wniósł zażalenie co do wymiać 
kary, 4 

Czerniowiecka Gazeta Polska pisze o Biet 
kowskim eo następuje: Polska ludność w Cserniow, 
cach i na Bukowinie pamięta zapewne, że prze! 
kilkoma laty zjawił się był tutaj jakis p. Ger 
Bieńkowski, podający się za inżyniera, który 12° 
komo jedzie do Stambułu i po drodze znalazł S% 
w kłopotach pieniężnych. Mówił, że był w powsta 
nin, przyczem legitymował się setką biletów wizy” 
towych od najwybitniejszych osób, które go pole: 
cały, „Narciągnął* on wówczas Czytelnię polska |! 
tutejszych Polaków na kilkadziesiąt złr., a następnie 
odbył podróż po dworach polskich na Bukowin!* 
gdzie się grubo obłowił. W parę lat później zjaw! 
się ponownie na tutejszym bruku, tym razem w t0 
warzystwie młodej panienki, jak mówił, swej córki 
Ale już mu się nie udało, albowiem ówczesny p" 
zes Czytelni wiedział że to oszust i zmusił go 
opuszczenia Czerniowiec“. 

„Sokół“ krakowski otworzył w niedzielę szkolć 
Jazdy konnej. 

Kiedyż wreszcie i nasz „Sokół“ uczyni to SW 
mo? Wiemy, że z myślą tą wydział jego nosi 518 
już od lat kilku, a jednak nie może jej urzeczywisć 
nić. Powinien więc pójść w ślady swego młodszeg” 
brata, a to tem bardziej, że szkoła jazdy we LW% 
wie cieszyłaby się wielkiem powodzeniem i z pewno” 
ścią przynosiłaby „Sokołowi* znaczne dochody. h 

Koszary dla czterech dywizyi artyleryi polowe 
mają stanąć kosztem rządu w Krakowie.  Wiedni3 
donoszą do jednego z pism krakowskich, że w skut 
nalegań krakowskiej komendy korpusu ministerstw? 
wojny zgodziło się w zasadzie - na budowę tych K0- 
szar w dzielnicy szóstej, tj. albo za rogatką rakowi 
cką, albo też na placach wojskowych po lewej stro- 
nie wiaduktu kolejowego przy wylocie ulicy War 
szawskiej, — Należy się za to wdzięczność władzom 
wojskowym, bo i wojsko będzie lepiej pomieszczone 
i mnóstwo robotników znajdzie przy budowie zajęci 
a ztąd utrzymanie. Gmina miasta Krakowa zysk* 
częściowo nowych mieszkańców i konsumentów, 2 
tylerya bowiem, przynależna do Krakowa, z powodu 
braku koszar znajduje się przeważnie w Ołomuńci: 


Z Tarnopola donoszą: 

Dnia 1 bm. odbyła się w Tarnopolu naradż 
w sprawie budowy kolei wschodnio podolskiej. Że 
branie to zwołał Władysław hr. Baworowski. Re 
dzono głównie mad tem, w jakiby sposób zebra” 
można było wkrótce pół miliona guldenów, bo takiej 
sumy żąda rząd od interesowanych tytułem subwen* 
cyi. W celu omówienia tej kwestyi wybrano osobni. 
komisyę, 

Na zgromadzeniu tem poruszono także spraw 
wychodźtwa ludu do Rosyi. Hrabia Borkowski z na 
ciskiem zaznaczył, że przyczyną ruchu emigracyjneg 
jest nędza i domagał się, aby rząd jak najprędzej 
przystąpił do budowy nowej kołeii przez to dałzaro” 
bek głodnym wieśninkom. Zapatrywaniu temu sprze” 
ciwił się poseł Vivien i twierdził, że jedyną przy” 
czyną emigracyi jest agitacya. 

Dr. Zywicki polemizował z wywodami p. Viviezf 
i utrzymywał, że w ruchu emzgracyjnym nędza o 
grywa wielką rolę. Wkońcu hr. Baworowski jeszcze 
raz zabrawszy głos, obszernie uzasadniał swe zdanie 
iż główną przyczyną ruchu emigracyjnego jest nędza! 
a agitacya zwróciła tylko prąd jego ku Rosyi przed” 
stawiając głodnym wieśniakom stosunki i życie ta 
meczne w nader jasnych barwach. 

„Bratnia pomoc“ słuchaczy politechniki lwow" 
skiej wydała sprawoadanie za rok 1891-2. — Podl 
względem liczby członków był ten rok korzystnie!” 
szym od dwóch poprzednich, chociaż były i lepsze 
czasy. Zwyezajnych członków było 194, wspieraja” 
cych 114. Stan kasowy wykazuje rezultaty dość Po, 
myślne. Dochody wyniosły 5608 zł., rozchody 506 
zł, z czego 1096 zł pożyczono członkom. kółek 
zawiązanych w łonie „Bratniej pomocy* było gześć* 
Zachęty nankowej, Szermierzy, Śpiewackie, Ognisko 
Szkoly ludowej i Kuchnia politechników, — Naj po” 
myślniej z nich rozwija się Ognisko pod zarządem 
J. Moraczewskiego. : 

„Bratnia pomoc” słuchaczy weterynary! 
Lwowie wybrała nowy wydział: Skład jego jest Pw 
stępujący: 

Prezes Krzysztofowicz Adam, 
Szezyński Stanisław, sekretarz Tabaczyński Jam 
bibliotekarz Dziurzyński Jaa, skarbnik Fijolski V 
dzimierz, wydziałowi: Kaszuba Franciszek, Zbudow” 
ski Edmund, Kuźniar Józef; zastępcy wydziałowyć!: 
Mazur Stanisław, Warchoł Bolesław ; kontrolorowie* 
Mencelseffy Karol, Stromski Maryan, Nowak Jan. 


we 


zastępca Wo 


| 


Numer świąteczny z powodu 62 rocznicy po- 
wstania listopadowego wydało lwowskie ilustrowane 
pismo Goniec i Iskra. 

Na czele tego numeru znajdujemy ładnie wy- 
konany kredkowy portret jenerała Sowińskiego, osta- 
tniego obrońcy Warszawy, który zginął bohaterską 
śmiercią. — Oprócz tego przynosi ten numer wize- 
runki mundurów żołnierzy pols*ich z roku 1831 
wszystkich rodzajów broni, a więc: słynną jazdę ka- 
lską, krakusów konnych, nieśmiertelnych czwarta- 
ków, strzelców Grotusa, tudzież strzelców pieszych, 
zwanych „dziećmi warszawskiemi"*, jazdę podlaską, 
Inbelską i płocką, legię Ukraińców, legię wołyńską, 
pułk Mazurów, legię nadwiślańską, artyleryę i wiele 
innych. Przeważa konnica, bo ona to była jądrem 
świetnej armii polskiej z roku 81. 

Kółko krajoznawcze w Czytelni akademiekiej 
rozpoczęło posiedzeniem zwołauem na dzień 11 bm. 
o pół do ósmej wieczorem szósty rok swego istnienia. 


Schinznach, w  Szwajcaryi, 


zacnego ziomka. Do 


gdzie pan Tymowski z powagą, ciesząca się pełnem | 


uznaniem najwyższych znakomitości lekarskiel, kie- 
ruje zakładem siarezanych kapieli, lrólrwa Izabela 


przeszłego lata, dła niczależnych cd jej woli powo- 
dów, ndać się wedle zwyczaju nie mogla. To też 
pragnąc ten zawód wynagrodzić p. Tymowskiemu, 
zamierza powierzyć się jego pieczy przez diuższy 


czas pobytn swego w Nizzy. Głęboka a wielostronna 
wiedza doktora Tymowskiego, jakoteż i zalety jego 
charakteru i serea, usprawiedliwiają w pełni  zanfa- 
nie i sympatyę królowej. 

Mamy tu jeszcze druga osobę, godnie repre- 
zentującą nasz naród, Tutejsze licenm żeńskie po- 
siada od początku roku szkolnego uauczycielkę, 
panną Karoliuę Inmięcką, młodą osobę, 
pelna, dystynkcyi, jak i gruntownego wykształcenia. 

Z Towarz. muzycznego. Walne zgromadzenie 
członków galicyjskiego Towarzystwa muzycznego od- 


Kółko to za pomocą odczytów i pogadanek stara się | będzie się we czwartek 22 bm. o szóstej wieczorem 


zaznajomić jak najszersze koło akademików z rzecza- 
mi i sprawami najbliżej nas obchodzącemi, bo z kra- 
jem ojczystym i z tem wszystkien co się do niego 
odnosi, w szczególności zas z etnografią Galicyj i z 
pracami w tym kierunku. Taka rozunma działalność 
tego Kółka najskuteczniej, bo czynem, odpiera za- 
rzut, że młodzież gnusśnieje, traci wiarę w siebie i 
w przyszłość, że składa się z karyerowiezów. W ta- 
kiem jak to Kółko najwdzięczniejsze pole dla niej 
do pracy. To też zarząd tego Kółka liczy na to, że 
młodzież akademieka należycie oceniając wniosły 
cel Kółka, chętnie dla niego będzie praeowala i 
przygotowywała odczyty treścią odpowiadające jago 
zadaniu. 

Z Nowego Sącza piszą nam dnia r bm.: 

„Nieszczęście nie chodzi po lesie“, a smutną 
prawde tego przysłowia widzielistny na wypadkn, 
jaki trafil p. Franciszka Sozańskiego, sekretarza tu- 
tejszego starostwa. 

Było to przed dziesięcin dniami o szóstej wie- 
czorem. Pan Nozuński powracał z Rożnowa, gdzie 
miał urzędową komisyg. Otóż na pierwszej a stromej 
górze, zwanej Wisiolka, spłoszyły -.ę konie i gnały 
w szalonym pędzie z góry ponad przepaścią. Wo- 
Źniea, nie mogąc ich powstrzymać, wypadł z wom, 
a p. Sozański, widząc niechybna świerć przed salę, 
zeskoczył z wozn, ale tak nieszczęśliwie, że złamał 
lewą nogę (obie kości powyżej stopy). 

Wyobrażcież sobie tę fatalną sytuacyę: sanı 
na zimnie wśróń śniegn, ze złamaną nogą, o ciemnej 
nocy. Jęczącego znalazl chłop litościwy i zaniósł do 
karczmy © pięćset kroków odległej, zkąd wójt ro- 
Żnowski swemi końmi, nieszczęśliwego na poduszkach, 
odesłał do Sącza, gdzie udzielil mu pomocy lekarz 
wojskowy p. Rabl i dr. Zengteler. 

Wóz rozleciał się w kawałki, konie przytrzy- 
mano w trzeciej wsi, a woźnicę znaleziono omdlałego 
i okrytego ranami. 

Wypadek ten sprawił przykre wrażenie, a to 
ten: bardziej, że p. Sozański — człowiek prawy i 
cieszący się ogólną sympatyą — jest ojcem kilkorga 
dcrastających dzieci, więc nieszczęśliwy ten wypadek 
dotknął całą rodzinę. 

Nasuwa się tu przygnębiająca myśl, Że urzę- 
duik rządowy, dotknięty kalectwem podczas służby, 
Musi ze swej pensyl pokrywać koszta leczenia, a nie 
dostaje żadnego wynagrodzenia. — Zwracamy na ta 
Uwagę naszych szanownych posłów w Radzie pań- 
twa; czy nie możnaby dotyczącej ustawy rozszerzyć 
W tym kierunku, aby urzędnik, który poniesie szwank 


Na zdrowiu podczas służby — jak wię to zdarzyło 
W powyższym wypadku — mógł owzymać stosowne 
_Wynagredzenie. W. D. 


W kole literacko - artystyczneni odbyło się 
Wczoraj posiedzenie komitetu ścislejszego ala budo- 
Wy pomnika Aleksandra hr. Fredry. Na pomnik 
wpłynęło dotąd 4066 zlr. 88 ct. Po długiej i wy- 
Czerpującej dyskusyi uchwalił komitet wnieść do 
Namiestnictwa prośbę o przedłużenie pozwolenia na 
zbieranie składek w roku 1893 i wysłać odezwę do 
teatrów polskich w Krakowie i Pozaaniu, by uzą- 
dziły przedstawienie na cele budowy pomnika. We 

wowie urządzeniem takiego przedstawienia przy- 
tzelt zająć się Henryk lr. Skarbek. Odbądzie się 
ono prawdopodobnie w pierwszych dniach stye nia. 

Komitet uprasza wszystkich kollektorów o zwrot 
zalegających list składkowych. 

Jak w romansie. Z Breuy donoszą nam o 
Tomantycznem zajściu, w którem brał udział Polak 
Julian M. 

W cudnej ustroni miasteczka X położonego 
W górzystej i lasami porosłej miejscowości, tuż nad 
rzegiem morza, posiada znaczne dobra, jeden z naj- 
bardziej znanych lordów angielskich, którego córkę 
kochal oddawna hr. X. Niestety, uczucie wzajem- 
tem nie byłe, piękna miss dala hrabiemu formal 
nego kosza. Niefortunny  kochanck poprzysiągł 
zemstę, niezbyt d brze mówiącą o dżenteimeńskieh 
jego uczuciach. 


W dniu 16-tym z. m. w chwili, gdy miss, 
używająca przejażdżki konnej, usiadła na chwilę, 


aby odpocząć na wzgórzu, lasem  poroslam,  zucza- 


jony kochanek wypadł z ukrycia i postępowaniem, 
godnem gbura, zmusił paunę do wołania o pomoc. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności krzyki usłyszał 


przechodzący przypadkowo w pobliżu p. M, który 
pośpieszył na ońsiecz zagrożonej cnocie. Wywiązała 
Się utarczka, w trakcie której brabia wydobył szty- 
let i zadał paunu M. ranę w lewe ramię. Trafiła 
jednak kosa na kamień: zbawca młodej miss dobyl 
rewolweru i cełnym strzałem powalił napastnika na 
ziemię, poczem  odprowadziwszy pannę na  mie,sce 
ezpieczne, udal się do wladz miejscowych, opowie- 


dział szczególy zajścia i wskazał miejsce, gdzie na- 
pastnik leżał ciężko raniony. 
Rana p. M. okazała się lekką, tak, iż naza- 


jutrz bohater dramatu mógł się już puścić w dalszą 
podróż, przeprowadzany oczywiście  błogosławień- 
stwami rodziny pięknej miss aagiciskiej. Hrabiego 
X. rana od kułi rewolwerowej przez kilka miesięcy 
zątrzyma w łóżku. 

Nowy bakcyl. Na ostatniem posiedzeniu ber- 

lińskiego Towarzystwa modycznego wygłosił odczyt 
dr. Perles, asystent okulisty prof. Ilirschberga, o 
Przyczynach zgubnej niedokrwistości. Choroba ta, 
dotychczas niezbadana, a polączoni z krwawieniem 
w tkance skórnej, spowodowała dra Perlesa do mi- 
kroskopijnego badania krwi chorych, słabością tą 
dotkniętych. Przy tej sposobności znalazł on nie- 
zwykle drobne twory, odbywające w krażeniu krwi 
ruch samodzieluy, nie  pozostajy:a w żadnym 
Sunku ze znanemi składnikami krwi. Dr. Perles 
twierdzi, Że su lo nieznane dotychczas 
bizmy, powodujące niedokrwistość. 
p Z Nizzy nam pisza: Wyścigi konne odbędą 
Się ta od dnia 16 do 24 stycznia, Jak zwykle naj- 
główniejszo wygrane, razem BO tysięcy franków, 
Ofiarowane są przez jaskinię Monte Carlo. Książę 
fonąco przyczynia się osobiście sumą 4000 fr. 
4 liasto Nizza daje na dwie wygrane razam 30,000 
Oprócz tego są wygrane i mniejszych wartości, 
"W marcu odbędą się ponowne wyścigi z 50  tysią- 
tawi franków wygranych. 


_ Z dostojnych gości, jacy przyjazd swój do 
izzy na bieżący sezon zapowiedzieli, wymieniaj: 


Przedowszystkiem byłą królowę hiszpańską, Izabelę. 
_o©któr Tymowski, który jest ulubionym jej leka- 
jw, otrzymał o przybyciu jej półwzędowe zawia- 
mienie, w formie bardzo pochlelnej dla naszego 


sio- | 


mikroorga- | 


w sali Towarzystwa w gmaelm teatralnym 
Porządek dzienny: Sprawozdanie z czynnosci! 


wydziału. Sprawozdanie rewidentów. — Wybó 
ezterech ezłonków wydziału. -- Wybór rewidentów. 
- Uchwalenie budżetn va rok 1892-3. Wnioski 


członków. 

Karte legitymacj ną otrzymać można w kance- 
luryi Towarzystwo od godziny 10 do [2 przed po- 
ludniem i od 5 do 7 wieczorem, maz w dzicń zyro- 
madzenia przy wstępie do sali. 


zarówno į 


| 
| 
I 


i naj 


ustawy i przepisy łowieckie, statystyki towarzystw 
myśliwskich w kraju, kalendarzyk rybacki — tabele 
jpotrzebniejszych obliczeń w go-podarstwie laso- 


| wem, najnowszy szematyzm zarządu domen i lasów 


| 


| Radziwil a 
| ułożony i część inseratowa 


skarbowych, daty statystyczne szkoły lasowej, To- 
warzystwa leśnego galic. i Towarzystwa oficyalistów 
prywatnych — oto bogata treść informacyjna. Dział 
literacki, mieszczący opowiadanie dworzanina księcia 
Sierotki, dalej k motatnik miesiącami 
zamykają kalendarzyk- 
Nabyć go można w magazynie broni 
kowskiego (ul. Karola Ludwika l. 1, w księgarni 
Gubrynowicza i Sehmidta lub w Administracyi Łowca 
(uliea Kopernika l. 30) po 1 ztr. za egzemplarz. 

Nowi prenuteratorowie Łowca (5 złr. rocznie) 
otrzymają ten kalendarz bezpłatnie. 


Część ekonomiczna. 


$ Rada nadzercza c. k. uprz. gal. akcyjnego 
Banku hipotecznego uchwaliła wypłatę kuponu 
od akeyi Banku płatnego dnia 1 styeznia 1893 


| po 10 2. 


Wilki w południowej Bnkowinie znowa rozmno- ; 
| 


Żyły się bardzo i walesają” się gromadnie zrzaądzają 
po wsiach wielkie szkody, Zasiekłość głodnych wil- 
ków jest tak niezwykla, Ża temi dniami we wsi 
Frendenthal w powiarie kimpolntskim w bialy dzień 
napadły na zagrodę wieśniaka Ferlynanda Hendige- 
ra. Wilków było IS. Zwiotrzyły one świnie w ehle- 
wie, a Że chlew był niski, wydostały się ua dach i 
tamtędy usiłowały dotrzeć do wnętrza. Heniligar 
strzelał do nich kilkakotnie, ule to 
rabusiów. 
reszta zesko szyła z dashu i uraknęła w pole. 

W tym sunym powiada we wsi Fuumosa roz- 


dwły wilki dwanaści» owiea. Urzylzona na nie ob- | 


hiwa była bezsknteczną,. 

Przedwozoraj wieczorem w pobliżu: lasn w Te- 
reszenach dwa wilki omndły wieśniaka Ant. Piecha, 
który powracał samam z Czerniowiec do Terebestie. 
Wódarfy się na sanie i bardzo niebezpiecznie poxale- 


. 5 | 
nia odstraszyła berg z 
Dopiero gly jelen strzał powalił wilka, 


czyły wieśniaka. Wreszcie przyszla mu myśl szezę- | 


śliwa. Zapalił zapałkę i rzucił ją na słomę na ssn- 
kach, która też wybucha płomieniem, 
odstraszylo wilki. 

Karty korespendencyjne z bialego elegane- 
kiego kartonu, ozdobione trzema kolovowemi widocz- 
kami Lwowa, pojawiły się w handlu Gergowieza i 
Banera, przedtem Kozłowskiego, przy uliey Halic- 
kiej. Jeden widoczek przedstawia kośriół Bernar- 
dynów, drugi ulicę Akademieką, trzeci ulicę Karola 
Ludwika. Winiety zajmują pełowę karty korespon- 
dencyjnej, druga jest do zapisania. Będzie to pożą- 
dana nowość osobliwie wobec zbliżających się 
i Nowego R ku, gdy tysiące życzeń rozniesie poczta 
lwowska po mieśrie i na prowineyę. 

Przedstawienie amatorskie na dochód ubo- 
gich dziesi uczęszczających do szkoły ewangieliskiej, 
bez różnicy wyznaria, odbędzie się w sali „Froh- 
sinu“ dnia 18 grudvia: (el piękny pmzyjścia w po- 
moc ubogiej dziatwie zaleca się sam przez się, — 
jestesmy więc pewni że znajdzie n wszystkich mie- 
szkańców Lwowa, bez różniey wyznania, gorące 
poparcie. 

Szereg odczytów zimowych Towarzystwa przy- 
jaciół oświaty ludowej rozpoczal w dniu wczoraj- 
szym w szkole im. św. Zofii p. Tadeusz Czapelski, 
wygiaszająć rzecz p. t: „Warszawa przed stu laty". 
Sala była przepełniona. 

Cholera, W JTusiatynia zachorowały znów dwie 
osoby na cholerę. Zresztą stan zdrowotny w całym 
powiecie niozniieniony, 


$4 


| 


i to dopiero | 


na 


felegramy „Przeglądu 


ctwem dr. Lapula, która prosiła o utworzenie 
fakultetu medycznego na uniwersytecie czer- 
niowieckim. Monarcha przyrzekł, że każe spra- 
wę tę grintownie zbadać, wskazał jednak na 


| trndności finansowe, które prawdopodobnie sia- 
„ną w drodze. 


| sGaTrczĄ 


W komisyi budżetowej postawi Į. Heiis- 
lewicy wniosek, aby zamiast trzymie- 
sięcznego, przyznać rządowi tylko dwnmiesię- 
czne prowizoryum, gdyż styczeń i luty wy- 


także za/eży wiele na przyśpie-zeniu debaty 
Lndżetowej 1 dla tego nie myśli rząd wcale 
przeciw iać się skróceniu terminu prowizoryum 
bndżote  =go. 
Wniosek Heilsberga poparli pp. Piniński 
i Suxlie, hoezem przyjęto go jednogłośnie. 
Wiedeń 13 grudnia. Dziaunik rozporządzeń 
wojskowych oglaszą nominacyę ks. Albrechta 


S 


| Wirtemberskiego, wnuka arcyksięcia Albrechta 


iąt 


rotmistrzom Ww 4-tym pulku dragonów. — Ko- 
mendant 24 dywizyi piechoty fmp. Huegel 
otrzymeł na własną prośbę urlop „mit Warte: 
gebithr". Pułkownik Samrad mianowany zostal 
dyrektorem artyleryi fortecznej w Przemyślu, 
a pułkownik Grasser dyrektorem artyleryi for- 
tecznej w Krakowie. , 

Cesarz zarządził otwarcie z dniem 1 sty- 
cznia 1803 stacyi dla remont w Kleczy Dolnej 


kolo Wadowic. Stacya ta mieścić będzie 400 
remont. 


Wie eń 13 grudnia. Na wczorajszem posie- | 


dzeniu Izby posłów toczyła się przez 5 godzin 


, dyskusy+ nad odpowiedzią hr. Taaffego na in- 


terpelacyę dra Głessmanna w sprawie nadużyć, 
jakie dziać się mają w zarządzie towarzystwa 
usekuracyjnego „Feniks“. ) 

Dr. Gessmann wygłosił Awugodzinną mo- 
wę, w której napadł gwaltownie na dyrektora 
„Feuiksu” p. Klauga 1 na szefa departamentu 
asekuracyjno - technicznego p. Kaana. Mówca 
nie szczędził także zarzutów prasie wiedeń- 


skiej, która starała się całą sprawę przemilczeć. 


W dyskusyi zabrał głos dr. Lneger i ro- 


(bił ciężkie zarzuty zarządowi „Feniksu*. — 


Zmarli. Albina Bernaczkowa, wdowa po radzey | 


leśnictwa, 
starszy inżynier kolei państwowej i naszeluik stucyi 
kolejowej w Przemyślu, wnarł w 48 roku życia, — 
| M: rein Dylewski, obywatel roissta Tarnowa i czlo- 
jnak Stowarzyszenia masarskiego, przeżywszy TG lat, 
Miraa w Tarnowie, — Karol Heski, emerytowany 
| Danezyciej szkół Jndowych, nmari w Tarnewie, prze- 
| žy wozy 46 lat. 

| Żywienie dzieci. We Franeyi wydano "ozpe- 
| 


rzęclżenia, miocą którego bez osobnego pozwolenia 
le 
nien roku Życia dawać cokolwiek innego də poży- 
wienia jak tylko niloko. Zbroniono także używać 
flaszrezek z gumowemi pypkami. Podobno są to dwie 
najważniejsze przyczyny śmiertelności dzieci. Obli- 
czemo, iż na 250.000 dzieci, któro corocznie umie- 
rają we Francyi, 100.000 dałoby się zachować przy 
Życiu gdyby mamki nie dawały im ciał twardych 
do pożywienia, jak chleb, ciasta, cukier itd. W Pa- 
ryżu utworzył sią osobny związek dla ochrony dzieci, 
dzięki któremu wesziy w życie powyższe revporzą- 
dzenia i który ma nadzieję zapobiedz gwałtownenmu 
spadkowi cyfry ludnosci we Francyi, dającemu się 
zauważyć cd kilkunastu lat. 

Wydanie podobnych rozporządzeń, 
mniane powyżej, i u nas byloby bardzo zbawien- 
nem, bo ileż to dzieci, osobliwie włościańskich, kar- 
mionych pożywieniem, którego 
znieść nie może, 
lub żałytka. 

Z pamiętnika listonosza Kobieta zamężna — 
to list, który doszedl wedłng adresu. > Panna —- to 
list, który nie został jeszcze zaadrosowany. Wdowa 

to list, który z powodn odjazdn adresata nie mo- 
że być doręczony. Stara panna — to list niefran- 
| kowany. 

Slepy żebrak. 

—- (heć grosik, wielmożny panie, choć grosik... 

— A dawnoście oślepli, dziadźu ? 

— Od czasu, wielmożny panie, jak mnie pan sę- 
dzia skazał na areszt ża clromanie na obie nogi... 


= 


| Te-ir. Dzia we wtorek (dnia 13g0 grudnia) 
w teatrz hr. Skarbka o goñzinie Tmej wie zerem: 
po raz piąty „(rorąca krew“, wodewil w 3-0h ak- 
tach, a T-min odsłonach In Krenna i K. Lindawa, 
z muzyka Hugona Schenka. — Jutro we srodę : 
| po raz pierwszy „Hedda Gabler“, sztuka w czterech 
aktacn Henryka Tosenn, w przekładzie Julii Otrem- 
bowej. 


Literatura i Sztuka. 


Kalendarz łowiecki. Łouiee, jedyne pismo 
łowieckie polskie, wychedzące od lat czternastu i 
Lędące organem galicyjskiego Towarzystwa Towiec- 
kiego, wydało na rok 1893 Kalendarz  łowiecko- 
| rybacki i leśny. 

| Kalendarz ten w formacie kieszonkowym, ozdo- 
| Imie oprawny, jako n tatnik i mający odpowiednio 
| urządzoną część notatkowaą, odznacza się bogactwem 
| treści i bardzo praktycznym układem. Dla łoweów 
i leśników jest to istna kopalnia podręcznych a nie- 
zbędnych wiadomości. Miesięcznie ułożony poradnik 
dla myśliwych i leśn:.ów, podający obraz życia 


zwierzyny i warunków jej hodowli, środki  tępienia 
szkodników leśnych i wskazówki z zakresu admi- 


umarła w Ulnowie. — Antoni Baldini, | 


Ponieważ zarówno dr. Gessmann jak i dr. Lu- 
eger zarzuty swe podnosili w formie zbyt na- 
miętnej, przeto wezwał prezydent obu do po- 
rządku. 

Imieniem rządu przemawiał szef sekcyi 
Plappart i radzca sekcyny w ministerstwie 
sprawiedliwości Call .i „odpierali podniesione 


lw toku dyskusyi zarzuty. P. Plappart wyra- 


ził przytem ubolewanie, że podobne ataki ta- 
mują sanacyę stosunków towarzystw asekura- 


' cyjnych, przedsięwziętą przez rząd w najlepszej 


iutencyi. Rząd jednak nie da się tem odwieść 


'z drogi, ua którą wstąpił, i wszełkiemi silami 


karskiego nie wolno jest dziaciom przed ukodcze- | 


jak wspo- | 


starać się będzie uzdrowić te stosunki, 

Na tem przerwano dyskusyę. Następne 
posiedzenie odbędzie się dziś. 

Berlin 13 grudnia. W parlamencie nie- 
mieckim wnieśli wczoraj deputowani Buhl i 
Marguardsen interpelacyę w sprawie karabi- 
nów, używanych w armii niemieckiej. 

Kanclerz Caprivi odpowiedział bezzwło- 
czuie na tę interpelacyę 1 oświadczył, że karą- 
biny wyrabiane w fabryce Loewego są dobre i 
odpowiadają wszelkim wymaganiom. Kanclerz 
wfostrych słowach napiętnował zarzuty podnie- 
sione w toku procesu Ahlwardta przeciw zarzą- 
dowi armii niemieckiej, w końcu powołał się 
na to, że saski minister wojny orzekł również, 
iż karabiny Loewego są znakomite, a naród 


R. I". może być zupełnie spokojny. 
dziecięcy organizm | 
umiera na ostre zapalenie kiszek ' 


Radzca trybunału ka- 


Paryż 13 grudnia. 
został jeneral 


sacyjnego Tanon mianowany 


l- 


'nym prokuratorem w miejsce p. Quesnay de 


Bsaurepaire'a. b j 
Rzym 13 grudnia. „W, senacie odpowie- 
dział prezes gabinetu Giolitti na interpelacyę 
Guarneriego w sprawie ostatniej nominacyi se- 
natorów i odparł zarzuty, jakoby sposób tej 


 nominacyi był niewłaściwy. Na tem uznano 


zajście wywołane nnieważnieniem nominacyi p. 
Zuccaro jako załatwione. 

Berlin 13 grudnia. W parlamencie wniósł 
wczoraj p. Mirbach interpelacyę w sprawie 
kouferencyi monetarnej, Caprivi odpowiedział, 


Że celem tej interpelacyi jest prawdopodobnie 


połyczyć 'kwestyę monetarną z antysemity- 


'zmem. Niemiecka polityka monetarna jest je- 
,dnak dobrą i nie ma potrzeby jej zmieniać i 


bronić przez to obeych interesów. Parlament 
uchwalił otworzyć dyskusyę nad tą odpowie- 
dzią „p. Capriviego. W toku tej dyskusyi uza- 
sadniał Caprivi swoje wystąpienie przeciw an- 
tysemiemowi i oświadczył, że rząd musi wobec 
ubolewania godnych wypadków Jat ostatnich 
wystąpić przeciw demogogicznemu kierunkowi, 
Jaki antysemici w ostatnich czasach obrali, 

Bukareszt 18 grudnia. Król, przyjmujące 
adres izby, podziękował w inwienin własnem i 
królowej, tudzież w imieniu następcy tronu i 
Jego narzeczonej za uczucia lojalności, wyrażo- 
ne przez izbę z okazyi zaręczyn następcy tro- 
nu. Przy tej sposobności zapewniał król, że ce- 
lem jego wszystkich myśli 1 starań jest to, aby 
dać Rumunii podarunek spokojnej, zapewnionej 
przyszłości. 

Ateny 13 grudnia. Izba obradowała wczo- 
raj nad zerwaniem stosunków dyplomatycznych 
z Muaunią z powodu zatargu o spadek po 
Zappie 1 wyraziła rządowi 130 głosami przeciw 
€ wotum zaufania, 


Alfreda Dzi- ' 


na uchwalenie calego budžetu. Minister ; 
finansów ilr. Steinbach oświadczył, że rządowi 


Paryż 13 grudnia. Izba deputowanych 230 
glosami przeciw 205, przyjęła poprawkę tej tre- 
ści, aby celem zniżenia podatku od spirytusu 
zastanowić się nad zaprowadzeniem podatku cd 
operacyi gieldowych. Poprawkę tę, którą zwal- 
czał minister finansów, przekazano komisyi 
Ludżetowej. Komisya porozumiała się z rzą- 
dem i sprawa wrócia napowrót do izby, która 
319 głosami przeciw 225 uchwaliła podwyższyć 
cło od alkoholu na 246 franków. 

W senacie odpowiadali ministrowie Bour- 
geois i Ribot na interpelacyę co do stanowi- 
ska, jakie zajął rząd w obec ankiety panam- 
skiej, poczem senat 226 głosami przeciw 14 
wyraził rządowi wotum zaufania. 

Gandawa 153 grudnia. Po 
zgromadzeniu socyalistów przyszło do bójki 
między policyą a soeyalistami. Rannych jest 
przeszło 80 osób, a mięlzy nimi także pięcin 
ajentów policyjnych. 

Paryż 13 grudnia. Wczoraj cdbyło się 
zgromadzenie, które zaprotestowało przeciw pa- 
namskim skandalom. Wzięło w niem udział 
przeszło 2000 osób, a między innemi wielu de- 
putowanych, należących do konserwatywnego 
,stronnietwa. Obecni na zgromadzeniu socyaliści 
' starali się wywołać rozmaite awantury, a w kon- 
cu rzucili petardę, która eksplodowała. Wśród 
wielkiego nieporządku zamknięto zgromadzenie. 

Wiedeń 18 grudnia. Posiedzenie izby po- 
słów. P. Steinwender postawił nagły wniosek, 
aby wybrano komisyę z 24 czlonków celem 
zbadania rozporządzeń ministerstwa spraw we- 
'wnętrznych, polecającyc!: magistratem w Ce- 
lowcu i w Cilli nie tylko przyjmowanie podań 
słoweńskich, leez także załatwianie ich po sło- 
weńsku. Kamisya ta zajmie si; także rewizyą 


wszystkich rozporządzeń językowych. Uzasa- 
Ż 


wczorajszem 


ZN 


GLi 


dniając swój wniosek, wskazał mówca na to. 
to rozporządzenie ministeryalne wywoła wśró 
indności niemieckiej wielkie zaniepokojenie 
dla tego należy wypracować 
ustawy językowej. 

Tzba 127 głosami przeciw 86 odrzuciła 
nagiość tego wniosku, za którym głosowali 
członkowie lewicy, antysemicj, narodowcy nie- 
miecey i kilku członków klubu Coroniniego. 
Następnie przystąpiono do dalszej debaty nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. 
j Poset Rutowski wykazywał, że nadzór pań- 
stwowy nad towarzystwami asekuracyjnemi jest 
niedostateczny i żądał jak najrychiejszego za- 
prowadzenia przymusowej asekuracyi od ognia, 
głównie w interesie włościan. 

\ Paryż 13 grudnia. Dzienniki Justice i 

Gaulois podały sensacyjne rewelacye w spra- 
| wie pananiskiej, Skutkiem tych rewelaeyi u- 
|waża opinia publiczna za fakt niezbity, że 
minister finansów Rouvier utrzymywał ścisłe 
i stosuuki z Reinachem i z Herzem, skompromi- 
towanym mocno w skandalu panamskim. 

Owego Her za protegowali rozmaici mi- 
nistrowie. a między niemi Freycinet i wielu 
najbardziej wpływowych posłów. Sfery poli- 
|tyczne są mocno skonsternowane. Organa pra- 
wicy uważają stanowisko gabinetu jako mocno 
zachwiane. 


a 
d 
i 
projekt nowej 


Przyjechali de Lwowa 
dnia 13 grudnia 1882. 
HOTEL FRANCUSKI Ks. M. Baczyński ze 


I 
| OTAGĘO: A. Opel z Wiednia. L. Rosset z Wie- 
ke W. Kisen:tein 4 Wiednia B. Zinkes z Tar- 


nopola. J. Czaykowski z Pietniczan. IE. Wachter 
z Landsberga. G. Schaschl z Wiednia. 


— m 


Nadesła» e. 


Daisze ofiary na kościół N. M. P. w Kocha- 
winie. Od 4 marca do 6 września. 

Pieńczykowska ze Strychaniec o zdrowie dla 
syna 2, z Niżniowa o opiekę dla rodziny 1:50, Pa- 
tlewiezówna ze Stanisławowa z podziękowaniem MN. 
za otrzymaną łaskę w tem cudownem miejseu 10, 
Z. R. R. z Rogi o uzdrowienie chorej córeczki 2, 
Mielnik od Toporowa o uzdrowienie żony z ciężkiej 
słabości 1, N. N. z K. o błogosławieństwo dla męża 
i dzieci 5 i na mszę św., Maciejowska ze Sambora 
o zdrowie dla rodziny 2, Nieszczęśliwy z Buczacza 
o pociechę 1, N. N, ze Szczygłowa na intencyę po- 
myślnego załatwienia interesu 4 i na mszę św. M. 
N. z Jarosławia z gorącą prošbą o przywrócenie 
zdrowia matce 2, Makowiecka na intencyę syna 2, 
Olga o pociechę 1, H. M 2, H. M. 1, W. M. za 
doznaną łaskę 2, Włodek ze Lwowa o ulgę w cięż- 
kiej chorobie 5, M. F. z Bojur o uzdrowienie męża 
4, Jełowicki ze Lwowa o zdrowie 1, Krymski 1,K. 
S. z Chorostkowa o błogosławieństwo 0:50, Anna L. 
z Krościenka o zdrowie drogiej osoby 2, Czadekowie 
4 i na mszę św., z Tarnopola „O Matko cud. Koch. 
coš nag od tylu nieszczęść wybawiła, zasłoń nas 
przed grożącem zmartwienien* 1, N. N. ze Lwowa 
za uzdrowienie Henryka 2 i na m. św, M. B. zKo- 
niowa o opiekę nad rodziną 2 i na mszę św., Ma- 
rossanyi ze Lwowa albę, S. G. ze Lwowa o pomoc 
przy egzaminie 0:50, M. J, W. z Przemyślan o ul- 
gę w słabości 2 i na mszę św., Gąsiorowscy z Brze- 
žan o uleczenie z długoletniej choroby, gdzie sztuka 
lekarska ustaje 10, Z. J. jako wotum dziękczynne 3, 
Geislerowa ze Lwowa 1, Szezepanowski z Pieniak: 
M. B Koch. chroń nas od nieszczęść i od nieprzy- 
jaciół 2, Barozer z Olszanicy 2, .X. V + ze Lwowa 
1, Strohbachowa z Mostar o zdrowie dla dziecka 1, 
Pieńczykowska 2, Mianowsecy ze Lwowa o błogosła- 
wieństwo 1, A, P. ze Lwowa o pomoc w interesach 
dziękująe za łaski 20, Krzyżanowska z Lisek o 
opiekę dla mas i dzieci 5, (Ceglecki z Koszlak o 
zdrowie i błogosławieństwo 10 i na mszę św., Kna- 
powa ze Spasa o zdrowie i spełnienie życzeń 2, ka. 
Ziółkowski przeor Q0. Dominikanów w Zółkwi 50, 
Kunzowie z Pruchnisk o błogosł. na nowym majątku 
i dziękując za łaskę 8 i na mszę św, ks. Kuna- 
szowski z Waręża za zdrowie W. T. 1 i na mszę 
św., Lityńska ze Lwowa 1 i na mszę św., I. J. z 
H. o stałe zdrowie Mani 1 i na mszę św., Korzenny 
z Brzozdowiec 4, H. J. z podziękowaniem M. B. za 
wysłuchanie prośby i o dalszą opiekę 8, Felicya W. 
z Kamionki o wysłuchanie prośby i odwrócenie nie- 
szczęścia D, J. P. M. czricieł M. B. o błogesł. dla 
siebie i rodziny swojej 1000 na posadzkę, ks. Rolny 
na intencyę bratanka ze Lw wa 5, obywatel z Ja- 
sielskiego o powodzenie w gospodarstwie 4, Rosieka 
z Chorostkowa 1, Wojakowska o zdrowie Maryancia 
l i na mszę św, Witkowski ze Lwowa dziękując 
M. N. za szczęśliwe złożenie egzaminu 2, Buszyńska 
| „Matko koch, wysłuchaj mię“ 3, br. Czechowiczowa 
iz Porabki 1 i na mszę św., Rupczyńska z Białko- 
| wiec o wyzdrowienie matki 2, Wendorff z Nagórzan- 
lki o zdrowie dla rodziny 1. 
| Ks. Jan Trzopuński, 


i administ. parafii, poczta Zydaczów. 


M. nadzieja. 
Proszę donieśó dokąd i pd j.kim adro- 
sem list poste estant: napisaó. 


4605 1—1 Strzeliska, 


3 
DR. A. SZULISŁAWSKI 
okulista 4546 4—20 


b. asystent kliniki ocznej, Radzcy Dr. B. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, po dłuższych stadyach w klinikach prof. 
Fuchsa w Wiedniu i prof Rydla w Krakowie, osiadł we 
Lwowie i ordynnje od J1—12 przedpoł. i cd 8- 4 popoł. 
ul. Teatralna 1. naprzeciw Kościoła Archikatedralnego. 


Cagnienie jaż 2 stycznia 1898 

USE Losy missts Wiednie. "Tag 
Główna wygrana złr. 200.000 

Promesny na te losy po złr. 875. 

Losy z rely tewie 

Główna wygrana słr. 150 000. 
Promeay na ts losy po złr. 5 
ARE" Sprzedaje po kursie dziennym -Swg 


Angust Schellenberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 


numerata roczna złr. 1:70, na prowincyi złr. 1-80. 
pama 


m Ă————— a 


M. JONASZ 


dom baelkew: i kantor wymiany 
wo Lwowla, ul Jaglellońska I. 3. 
kupuje | sprzedaje =szystkie efekte I mc- 


nety pa najdozłedniejszym kursia dziennym. 
e ada 2 prawinoji wykonuje niezwłocznie 
lew %diegerie "powmizji 


Promesy na losy miasta Wiednia do ciagnie- 
nia dnia I stycznia 1893 r. z główną 
wygraną 200.000 złr, 

Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. `` ' 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi ;, 
największego i najbogatszego w świe- | 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Mutual“. Rok 
założenia 1842. FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILJONUW ZER. : 2763 


a "rk 


p A A M 


|" METER. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 13. Grudnia godz. 1. min. 40. 
re PIREA Węg. kolej półn. 


Alpi oż'r0 wschodn. 19675 
Sredyty wyg. 3002 Wiedeńskie losy 
Ateg!obanki 149, — kom. 164.50 
Uniony 236.50 Akcye tyton. 17175 
Ladwiki zL025 Gal. obl. indem. 105:— 
Nordbany 250.— Blbethale 221— 
Lombardy 81-75 Landerbanki 22440 
Losy tureckie 4539 Renta zł. węg. 11360 
Stastsbalny 29+65 Bankvereiny 114 — 
Czerniowieckie 24540) Renta węg. p. 100:50 
Ruble 11975 


Usposobiemie silne. 
pn CT ATE AOC AE AWKC A A "R 


1 


Lwów. 7 Teby kendlowej 18 grudnia 1892, 


1 
pona bieżączgo 


za estukę. 
- 


vaz Fa płacą żądają 


bez dywiłenty. 


Koiej galic. Kar. Lud. 200zł w.a. 216 — 219 — 
„  Lwow.-czer-jass. 200zł. w.a. 244 — 247 — 
Pssku hipotecz. galie, Ż00 zł. w. a 338 — — — 
. kredyt atate. (260zł wa — — 25 — 
Listy sestane za 100 zł. 
Braku bip. galis. 57, 40 „ 100 80 101 50 
Banku hip. galic. 57, z 10%, pr. 108 — 108 70 
Banku hip. 4/7, wa. lok. w 5Olat 98 30 99 — 
Barku krajowego 4'j,'/, wa. 99 — 99 70 
Tow. krad. galic. 40, niatkr. 95 80 96 50 
KE dres asa MŚ 6" 
” i 4, „ 62L 99 90 100 60 
: . pić g, 593 94 30 95 — 
3. Listy dłużna za 100 gł. 
Z. G. kr. wł. (daw. 6%) 89, wW ikw. — — — — 
„ma „ (daw: 87, 290%, 53.450, GDG 
4. Oblzgi za 100 zt. 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k., 104 80 105 50 
Głalie. fund, propinacyjnego 4"/a 94 70 95 40 
Buków. fund. propin. 5 /, w. a. 101 50 103 20 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I om. 101 — 101 70 
Pożyczza kraj. zr. 1878 z pr. w, a io — 
Bole „1888 TY, 92 — % m0 
8. Joey. 
losy miasta Krekowa . 28 — 25 — 
a „  Btaniamawawa , . 384 — — — 
B. kfonaży. 

Dukat bołendereki . . . . 5.66 5.76 

Napoleondaor . : 9.54 9.64 

taiaperyał rogzjaki 3.70 — — 
Butel rosyjski srebrny DE 1.181/, 1.24— 
= - papierowy o. , ERER 120%, 


59.75 59.25— 


PYTANO: E "AC S O CRA DARA WOIRACRACZDO. 


+5 Pa ORDO 
IO marck sienunekich 


Ruch pociągów kalsiewych 


e 
s«smy od dnia 1 maja 1492 1. według zegara lwopeiiega 
WHEE 
Przychańx% do Lwowa L ŁA S 5 z 5 
x m A 2 
zZ KrakROWA go | g| ono) gig | G58 
Z Mnszypy-krynicy vie | 
Tarnów go 
Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) 257 | 0) 72 
Z Pcodówelogzysk i Brodów 
ra, drrorsec Fodzkizcz A 2 | gar] 65: | 
Z Ścczawy 10,7 w ta: | 72! 
Z Eimpolunga 100 758 | 
Z Radowiec . 1085 7» ge 
Z Elikoki 1007 7 70 | 
Z Nowosielicy 756 7E 
Z Błobody rungarskiej 10? lej Tue) 
Z Busiatyna via Halics Lód: 1a? 
Z N Sącz, Chyrowa, Sta- : 
misławowa i Stryja . pm | 9% 
Z Bachy, N., Syera, Chyro- JA 
wa, Stasistayowai Biria EH 
Z Ohyrowa  Jisnietawiws 
i Swyża . 4 z 14 
Z Pers, Miskołcza, Minm. 
koza, Lawoswgo + -, J 
Stryja . . . PEL) 
Z Bokałs I Bawy rzekdoj 834 
oachodaą ke Lwow: 
Lo Krakowe . 104| w | ga jyxo | 78 
po Muszyny -ztrynicy vis = | = 
Tarnów . 758 
Do Fadwołoczysk i Srodów = 
(z dworca głównego) 456 ga lige 
Do Podwołeczysk i Erodów w 
s (tj Rodząlncza) 310 (109- 11052 | . 
Do Suczawy g1“ p| 377 [1050 
Do Busiatyns via Halicz 656 g: 
Do Slobcdy runpurskiej gs* gs) 822 jlo 
Do Nowosielicy . ge ge, |108 
| Do Hliboki SA g's á 
i Do E.adowiec 635 g5s| , [108 
De Kimpolenga 635 gr 
io Sayja, Ubyro-a. N. bę 
cza 1 Bacty | 618 |iż3| ga 
Do Stryja 1 Szaataławowe tc», e] 
Ik Birzja, Zaraczaegu, 
Muntaca, Miskolcze i 
Femte . pis EI 
Do Belscs i Gokała | i 751 
Do £oksia i Rawy Ba die. i Í HI 


Uwaga: Godziny podkceślone linijxą oznaczają pore 


notn? od godz. 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 


MATKA I WĘCZENNICA 


Pawła d 2NIgSISTNROGt. 


Tłamaczona przez Lsopolia Cuapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 
— Byłby to najgorszy sposób. Pani de Mon- 


dragon, kierująca całą tą iutryga, jest bardzo | 
zręczną, inteligentną. wytrawną i nie posiada | 


ani odrobiny sumienia. Jest tak sprytną, że nie 
pozostawia za sobą najmniejszego śladu lub 
wskazówki, zaledwie podejrzenie, i to jeszcze... 
Tluż ludzi dzis jeszcze wierzy w jej niewin- 
ność! Wszyscy nawat są przekonani, że jest 
bezinteresowną. 

— I rzeczywiście jest nią — rzekł Rajmund. 


— W takim razie, dla czegoż wszelkiemi | 
Nikt 
o tem nie wątpi, ja nawet, który przecież ro- | 


środkami pragnęła zdobyć tem majątek? 


biłem wszystko, by się dowiedzieć. Ale dowiem 
się kiedyś. Tymczasem, z tego wszystkiego co 


u 


| przezwyciężenia. 


| córkę paui zgładzić ze świata”. 


PÓŹ ORA O A. 
kręciła jak dyabeł w wodzie święconej, byle 
tylko nie zwrócić milionów swego brata. Dla 
dopięcia tego celn będzie ona dowodzić, żeś 
pani dostała pomięszania zmysłów i będzie za- 
pewniała, że córka pani umarła rzeczywiście. 
Ze jeżeli pani nie poznała jej zwłok, to nie 
dziwnego, gdyż Leonia miała około trzech mie- 
sięcy życia gdyś pani się z nią rozstała, a pięć j 
i pół w chwili śmierci, a wiadomo wszystkim, | 
że w tym wieku dzieci zmieniają się tak dale- | 
ce, iż niemożliwą jest rzecza poznać ich po; 
trzech miesiącach. Następnie będzie mówiła o 
rozkładzie ciała, o śmierci.. wreszcie, niech 
pani mi wierzy, urządzi się tak, że wygra 
sprawę. 

— Tembardziej z pomocą urzędników takich, | 
jak p. Grenier — dorzucił Andrzej Bascon. 

— Dalej — ciąguął Ryszard — ponieważ wi- 
celirabina będzie się obawiała, postawi tyle | 
przeszkód, że pani nigdy nie zdoła odszukać | 
Leonii. Przeszkody te, nagromadzone przez tę 
spryliią Jotrzycę, wspomagane przez Klemensa 
Gaube, staną się dla pani miemożliwemi do 
Kto wie — dodał ciszej — 
czy oboje oni nie byliby na ten raz zdolni 


- (Jo czynić, Boże mój, co czynie? — wo- 
lala hrabina, pojmując jak dalece lndyacin | 
miał słnszność. 

— Siedzieć cicho, me nie mówić nikomu o 


tem o czem się pani przekonała i ndawać, że 
wierzy pawi w śmierć swego dziecka. 


PRZEGLĄD s dnia 14 grudnia 1832. 


Magdalena nic nie odrzekła. 


wróciła jej zdrowie. Po dwóch tygodniach nie | porozumiewać się z wami i być w każdej chwili 


Od kilku chwil oczy jej otoczyły się cie- | groziło już jej niebezpieczeństwo, ale po tylu j świadomym kroków naszych nieprzyjaciół tak, 
mną obwódką, usta zbladły i na jej oblicze | strasznych ciosach, rozum jej został zamroczony, | abyśmy mogli po moim powrocie z uzdrowio- 


wystąpił nieopisany przestrach. 

Tak wierzyla, że odszukała swą córkę: 
tak była pewną, że z pomocą Ryszarda de Cla- 
vióres odzyska ją wkrótce! 

I oto, zamiast tak oczekiwanego szczęścia 
powstają nowe przeszkody i takie trudności 
w dojściu do celu, że sama nieostrożność tylko 
może na ten raz spowodować Śmierć dziecka. 

Tego było już za wiele. 

Nowy ten zawód po tylu cierpieniach i 
katuszach stał się kroplą przepelniającą kielich. 

Zalamała ręce, utkwiła wzrok w prze- 
strzeń i zachwiała się. 


— Już nie mam sił więcej! — szepnęła przez 
zaciśnięte gardło. — Nie mam już!.. 


Ryszard pospieszył ją podtrzymać. 

Nieprzytomna padła w' jego ramiona. 

Zemdlenie było tak silne, iż niepodobna 
było ją oencić. 

Rajmund proponował, by posłać po powóz. 

— Nie — odparł Ryszard — lepiej będzie, 

jeśli ją zdniesiemy do Roche-Morte, nie wzbu- 
dzimy bowiem podejrzenia i czujności naszych 
nieprzyjaciół. 

T odniesiono ją na rękach do domu. 

Następnego dnia objawiło się zapalenie 
mózgu. Długi czas Magdalena znajdowała się 
pomiędzy życiem i śmiercią i tylko nadawy- 


nie poznawała otaczających osób, me rozu- 
| miała, co do niej mówiono. | 
— Więc to pomięszanie zmysłów — zawolał 
Karol zrozpaczony, przybywszy raz i widząe, | 
że Magdalena go nie poznała. | 
— Nie jest to pomieszanie ziaysłów—odrzekl | 
| Raimund — tylko nadzwyczajne wycieńczenie | 
| mózgu, które, w razie jeżeli potrwa dłnżej, 
| może sprowadzić bardzo niebezpieczną anenę 
| mózgową. Ale umiejętna troskliwość i sta- 
ranna kuracya mogą powrócić jej jasność 
umysłu. 
-—— Czy klimat indyjski, kuzynie, byłby dla 
niej szkodliwym? — zapytał Ryszard doktora. 
— Przeciwnie; podróż, zmiana miejsca, glę- 
gięboka cisza panująca na wyspie Cejlon, wy- 
warlyby wpływ bardzo korzystny. 


— Dobrze więc — odrzekł Ryszaad zdecy- 
dowany. — Odjedziemy jutro wraz z Seconlą 
i Janiną. Jacht mój czeka na mnie w Mar- 


sylii i jest doskonale zaopatrzony we wszelkie 
wygody. Uwiozę mój skarb; mój ojciec i ja 
wrócimy jej zdrowie. 

— Nie weźmiesz z sobą Andrzeja? — zapy- 
tał Rajmund, spostrzegłszy nagłą zmianę w je- 
go twarzy. wywołaną myslą rozstania Się z 
Janiną, 


— Nie — odrzekł hr. de Clavićres. — On) 


nemi już Magdaleną i Janiną, rozpocząć sku- 
tecznie nasze dzieło zemsty. 
-— Bardzo słusznie — oświadczył Andrzej.— 


Nie znalazbyś pan pomocnika gorliwszego 
odemnie. 

- A my — dorzuch Rajmund — będziemy 
ci pomagali Andrzeju całemi iaszemi siłumi. 


Nastepnego dnia Ryszard odjechai z Ma- 
gdaleną, Seconda i Janiną; obaj bracia Sintely 
i Bascon odprowadzili podróżnych aż do Mar- 
sylii. 

W chwili rozstania się, Karol wzuiosłszy 
oczy ku niebu, rzekl do Ryszarda: 

— Niech Bóg ma cię w swej opiece, kuzy- 
nie. lozwolił ci On dokonać już prawie cu- 
dów — oby ci dał silę do ukończenia twego 
dzieła. Jakkolwiek nieskończona dobroć bo- 
ska potępia zemstę, ale ta, jakiej ty pragniesz. 
jest tak sprawiedliwą, że Un sam ui pomoże... 

Pobłogosławi! Magdalenę i Janinę, przy- 
rzekł Secondzie opiekować się jej dziećmi i dy 
jacht ruszył z miejsca, długi czas stał na wy” 
brzeżu i śledził go smutnym wzrokiem. dopóki 
nie zniknął z horyzontu. 


czyniła, można byc pewnym, że będzie się 


Drobne ogloszenia, diomean 
po 2 centy od WYFTAŁE m > | 
Potrzebna jest bona francuska N G dk 
do dwóch chłopczyków na wieś. a Wiaż Ę | 


Zgłosió się na ulicę Sykstuską | 
liczba 45. 4601 1—2 Wielki wybór dzieł ilastrowa- 
dzo = nych pelskich i francuskih i 
książek dła miodzieży starannie, 
dobranych 


T», = 


TE A pE 


S. PIELECKI LWÓW PL. MARJACKE L.3. 


RĘKAWICZKI? REKAWICZKI)? | PRZEGW OJMROŻENU 
L UNIFOR MOWE dla pp. oficerów. uczędnikó» 


A NE topa ea | RE państwowych i myśl.wych 
z kutnerem, futrzane, jele- sra PRES prania, Li kapuzki brd s zę 
nie, kangurowe, nappa, gla- SA0 1 CURSSIE, ZIMOWE kapuzki na całą gfowg, wel- 
C ce, duńskie, wełniane, ba- welniane, podszyte skórą niare i edialine baszliki 
i CARTE lowe we wszystkich kolo- i bez, do jazdy konnej i 
ZARĘKAWKI MYŚLIWSKIE, A | i powożenia. A KLAPY NA USZY. 
Eo ama EAE, E E OE mas: 


rach, damskie i męskie. 
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI I PRZYBORÓW UNIFOR xo YCH. 


WYROBY SKÓRZANE | 
WYROBY z BRONZU, PERFU MERJA 
francuska i angielska, 


GALANTERIA MYŚLIASK, Ten KOLONSK 


Deszczochrony, laski, kufry, R 
po cenach oryginalnych fa 


torbeczki, neceserki, szpic- 
ruty, laski do konnej rycznych, dotychczas we 


Na święta! 


Roselisy 


hr. Drohojowskiego i Łańcuckie. 


Wal j 
x 


poleca "zyste i ać 3 ya 
księgarnia katolicka | wasze, 
| Wiszadełka na Boże drzewko 


Na święta! 


| KAPELUSZE, CYLINDRY, | p 
klaki, kapelusza i czapki 0 
myśliwskis z fabryki 
/HABIGA i PLEŚSA w Wiedniu 
TRESSA w Londynie, 
PICHLERA w Gracu. 


Lodowce 


na pore goioledzi, para ct. 90 poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, Je Kapital b j 
MEA (naprzeciw Katedry). Dra WI. Miłkowskiego polem 
w Krakezie 0. T. Winckiera Syn 


szczęgólowe do dyspozycyi. 
4431 1—? 
Wszystkie towary korzenne sprzedaję M e \ 
eea we Lwowie, ul. Teatralna 7. 


najtaniej po censch hurtownych, co dzień 
GEORENIG GOW MEK 1547 3—6 


H 
Ń | 


KRAWATY 
w najnowszych fasonach 


Bielizna meska 
Koszule ozdobne do fraka, 


KOŁNIERZE, MANXIETY, 
spinki, szelki, podwiązki. 
Szczotki, grzebienie, 


BUCIKI ANGIELSKIE 


z futrem, nieprzemakalne z 
odeszwami kauczukowemi 
| BERLACZE do polowania, 
POŃCZOCHY, KAMASZE, 
SZALE i KOCYKI, 
KAFTANIKI, BURKI 


ńwieże drożdza, jedyna najlepsza mąkę na 
świeta poleca skład 


JANA BODNARA 


Akademicka 20. 4483 3 fa 


SIR Y 


Rewolwery. 
Lankastrówki. 
Patrony. 


Maść kaukaska na odmrożenie. 


WMTFIZORN VNYIKNAM "FN TALAHZA VYNISA 


GUZIKI SKURZANE 
do burek myśliwskich. 


wyrabiane w Lipnikach a | 1 MARYNARKI SKÓRZANE. lusterka, fłakony i t. p. jazdy. Lwowie niebywałych. 
Ą > N x S | I 
Ementhalər a 65 ct. kilo Srodek ten sporządzony wedle recepty poleco- JE 45205560 m mac = m" sk. m s bz 
| OSOBNY DZIAŁ NOWOSCI Guzki z rosu JELENIEGO 


nej i używanej zznakomitym skutkiem w północnej 
Rosyi i krajach sybsryjskich leczy w najkrótszym 
czasie wszelkie odmrożenia. 


Cena -rłoika 40 et. 
Główny skład w aptece pod „Srebrnym Orłem" 


Zygmunta Ruckera 


Limburger „ 48, , 
rozsyła za pobraniem handel ko- 
rzenny J, Rejmańskiego w Mo- 

śnigkach. 4038 8 23 


K A SY ogniotrwałe z pierwszorzednych 
fabryk poleca najtaniej 


ELSTER Halicka 25 


(Główna traŭka) 4600 1-20 


do burek myśliwskich. 


damskich B męskich. 


"GZGK WEW 


Geny NAFTY zniżone. 


KE 


Dle wygody moich P. T. Odbiorców urządziłem 


3 ; jeszcze dwa nowe filiaine składy przy Rejtana i Kurkowe 
Na sprzedaż a + we Lwowie. ` Asy i sprzedaję obecnie w TEA A kak 
tel Zamówienia z prowincyi uskutecznia się cdwrotną nych sklepach - 
cztery klacze stadne, źrebne, pocztą 4194 2—? Litr Nafty podwójnie refin. Salonowej Nr. O po 21 ot. | 
z Ralhitem (O. Q. Vv. IV f » » „ białej s 204 ld 
P. 411). 45788 3 » „ bezpieczeństwa krajowy Kaiser-Qel „8= 


Bhiższa wiadomość u właśc:- 


anua Z a z O YA E RE. 


Wszystkłe zmarznieciu podlegające towary FLORENTYNE i WANDE 


ostatka, pali się oszezędnie płomieniem jasnym i spo- 
kojnym. Nie wydziela żadnego kopcin i nie wydaje nie- 


polecs, na seon futra mąęsbie, damskie we wszystkich ga- 
tunkach 1 faa nach. Wierzchy d> futer męskich i dam: 
skich, fasony najnowsze. Materye na wierzchy w wielkim 
wyborze, zarękawki, kołuierze i czapeczki dam- 
skie, fasony nowe, Czapki i kołpaki. Baranice do sań. 


DEF Cenniki na żądanie franko. Wü 
Ceny bardzo mniarkowane. 4267 8-12 


E Pr : $ : 
; A k Laaa | zy więkseym odbiorze począwszy od 10 litrów |5 
ciela w Jaszozwi p. Jedlicze. | m © ; p A| opuszczam od wymienionych Cen 2 centy na litrze |3 
= - Ej Piwaice księcia Mfreda Montenuwo. ||| odstawiejąc Naftę własnym wozem do domu. p 
Na Swieta a Dzierżawa Š. G. Schwabach w Piecio- Š 7 a (A NSS 4 „całemi beczkami, za- B 
3 ; 0-2 se Funfki ec eca wierającemi około itrów jeszcze znączn. 
opłacone do każdej stacyi pocztowej w ciu Kosęlotnen Bt Ay Aj ; > ppe 5] ah Ją: , daję ; y 
kg pakietach wysyła nejprzedniejsze towa: j y ptian ET abat. c Pe: p > z Ą 
ry kołoniałne : , ni E M 4 MEJ Ktoby atoliz miejscowych odbiorców większej |= 
1 kg Migdałów w; branych 1:40 czerwone wino Villany, białe wino stełowe || >| ilosci Nafty u siebie przechowywać n'echciał, otrzyma |S 
9 ej Hi eii, 4 E z Fünfkirchen tudzież wina deserowe Ę| Asygnaty, za któremi zakupiony po tańszej cenie to- |E.|g GM: <TEKEEZGS WE ZE 
n z e i S j e e . . o lR E Mr r c= m api it 
M > Dękieli Plelemóznjakik, - . —70 > PASE w z| war, częściowo w moich znanych sklepach odbierać |> a 
1 O zechów turec. neapolitań. — W czasach epidemii szczególnie poleca może sj NA GWIAZDKE! ss) AYWNE 
1 , Ananasq w puszce . : 160 kie wino Villany z r. 1985, tudzież czarne Ej y i i Sobot B z” 
1 . Oiwy nicejskiej 144 wino (Portugieser-Wein), działające wybornie z po- | |-3 Na Prowincyę wysyłam we Wtorki i Soboty jo Ewy 9 e 
1 o, Oliwy Malfati . . . . . . 166 wodu | bfiiej eawartości garbzika. aj za przekazem zamówioną Naftę do wszystkich stacyj ko- F B L AW AT El 66 D r O // d 7 e 
IZ wi w proszku najprzed. a Wyaslke askutecznja sie począwszy od jednego hektolitra. $ mek a y pod WARTO, droe a) | | 
AD) po CE. 13 7e p . . rl 4 BS RL) na 
= » Rao ART; © i, Cenniki gratis i franco. 4246 27-78 s Lwowski wypożyczone naczynie napowrót w dobrym E rak = | MAUTNERA 
4 z Kaay Coyion gpaboriarnistaj . 1050 E 2 aodai s, lubo tańszej Nafty, ne której wielu z: 1895 niezawodne w pieczywie 
b » „ Jawa złota . 9:50—1050 PRZE RYZ R PSZCJE TEJ ST TSI a OJERE OE LPA e 3 ,, ą ' Br jedyny kalendarzyk - 
5 „ „, Santos 190— 9110 | CGAI IILL LL INESIS I LILL handlarzy i domokrążców dażo zyskuje, jako bardzo |*| 39073 ka = poleca 
5 „ Makaroni neapolitansk. © 2:80 '®| lichego, dla życia i mienia ludzkiego nader niebezpieczns- |14 dla Pań i młodych Panienęk 
i a> 20. 120— 1-8 2 rg Spaak 5 Š i 
5 s A EWE dużych 7 y ig di MAGAZYN FUTER j S 80 Seips. ae wi Pe paian onej bon- > obejmuje obszerny Karol BanaDAJ 
Koszyk 30 sztak pomarańcz Manda WE > a! zyny, p'ędko w iampach sig wypala, wcaie nie trzymam. |: we Lwońie. 
MB 1 P. CZAPCZYŃSKIEGO we Lwowie © Nafta moja niezapalna, w cenie nieco droższa, „Poradnik toaletowy“ | a prowiacyą odwrotną pocztą: 
Karczochy francuskie świeże sztuka 10 ct. eea HAkcka 1.54 wypala się za to w każdej lampie bezpiecznie do raez 4606 1—2 


złmowo opakowane poleca N ! 
EDWARD KACZOROWSKI pizyjemn*go odoru. Á Cena 50 ct. — Że złoc. brzeg. TO ct. 
4594 1--3 Zamówienia przyjmuje i rychło uskutecznią kantor 
S mego głównego magazynu. Tudzież zamawiać można 

Ktoby zP.T. 


w moich filiach. 


Via Romagna 104. Triest, £: 
Po przesłaniu 56 lub 76 centów 


uskutecznia przesyłke franco 
Druk. nar. W. Manieckiego Lwów. 


Piotr Miączyński posz 


we Lwowie. 


„ M CHRISTIANA 


następca 


W. BILIŃSKI 
Lwów, al. Hetmańska 2 


Ważne dla DBA. Publiżzności 


życzył sobie nabyć wyroby czysto | 


niano jak: płótna od najcień W YGZGGCGCCAANAAAAGPGŁFZ 1008 4--7 r JC 
szych do najgrubszych na koszule, LN Telefon do kantoru głównego składu Sykstuska l. 47 PTN HERBAT E 


poszewki, prześcieradła i kalesony, 


azarean NT: 


ww poza 


chińską i rosyjską 


łótna szare i półbielone, płótna | s i 
A udkowe Mliberyjife; dyriki zwy fa 00-C.ik skład i sprzedaż osobliwszych SRC a oril amaach: Lyż WY. ) w najprzedniejszych gatun 
kłej i adamaszkowej roboty, obru- > gatunków PROSZEK „Andela* w puszkach. „Halifax“ dobre . , . . . para 1-80 Melanga familijny fmt 2,40 
sy z serwetami biała i kolorowe |B 4, ass ~ s à PROSZEK „Zacherlin* we flaszeczkach. „ ze słalowemi nożami.  „ 250 kl asra wać ać" 1 dak 
chustki, ręczniki zwykłej i ada: 0 Aa "A TYNETUR A Ana ZO M rę o E Wyeki nl 2 180 
maszkowej roboty, ręczniki kąpie- |% S SZE9(* PROSZEK na szwaby. Sesje 5 kojce ky nożamią 660 gg! „180 | 
lowe włochate, fartuszki, ścierki, | Ą S SS79. BORAKS mielony na szwaby. „ damskie nie niklowane 2— 7 LE r ai 
raczy zgłosić się po cennik i prób-| $ S% A ŁAPRI na szwaby. © 4525 15—? „—Ţ7 » „ikłowane . * . „ 850 i. Zlecenia. zamiejsco- s7 i 
ki powyższych wyrobów pod adre- NZ: w. ; Przeciw Naftalina, Saszatki naftali* „Helwetia" czyli zh „Merkur* „ 856 we uskatecznia sie bax- 
sem: „Dyrekcya Towarzystwa tka |9 SiE znajduje się od igo gradnia 1892 przy EB teki] AR LT <akók dk” mwlocznie. "MJ JE 
czy w iorczynie obok Krosna“, SĘ ulicy IKłiińskiego Nr. 2 w pobliżu molom Piimo, Kamba naftalinowalLytwy żelazne z rzemykami . . „ 1— Za op lm sie | dk 
(poczta locs), które s1Q wysyła F kawiarni Wiedeńskiej. 4517 6-18 P ź uch = Popier poleca 4432 22—? 4189 32--7 R 
rzeciw mUuCnom maski. 


odwrotną p'cz'ą franco. 4 71 6—16 


Z 4 wysokim szacunkiem Dyrekcya. Piotr Chrząstowski 


bandal żelazny we Lwowie, plac Kapital 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustrowane do dyspozycyi. 


PASZTET 


(codziennie świeży) 
z gęsich wątróbek i dziczyzny, 


Trzaski. 


poleca 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek *. 38, 


PERSE 
NA ZĘBY 


popsute lub bolące, znana jedyna Uni 
ka Nr. 1, 2 iĝ, wynalazku p. A. 26 
bokrzyckiego, tylko w apt, Jana We- 

wiórskiego. Lwów, ulica Halicka 


UB 
E 


Eilip faas i Syro wie 
sktad fabryczny we Lwowie 
u1. Jagiellońska 1, 8. NT. telefonu 500 


P E eaea en AN 
Zakład robót ręcznych 


4564 2—? 


polecają Batorego 24 IL. pietro, drzwi 25 z truflami w puszkach po 1 zi Pr akt k ant j liczba 5. 4602 3 | 
jj w materyach meblowych i dywanach, firanki kor.nkowe, białe i kremowe. Portie- i a ; 50 et. za pół kilo. y E O 
, apy na stoły i łóżka. Kocyki flanelowe, skóry angórowe, chodniki wełniane i kokosowe zaczęte i wykończone hafty i B | J I i L © potrzebny jest zaraz AE y i 
malowidła ręczne na płótnie, wyrobu rzy zarządzie gosp Are Osoba inte igentna 


po nader niskich cenach fabrycznych. 


Wybór prawdziwych DYWANÓW 


w s? 
kier 


Kazimiry Matezyńskiej 


większego na obszarze dworskimia domu obywatelskiego 
po 10 zł, 7 zł. 60 ct, 6 zł. 50 ct, 6 zł g rəkim y 89, 


suknie, atłasie, pluszu i skórze. ; : » 
w Ryglicach, z wynagrodzeniem|dnim wieku. władają'a języ: 


roboty koronkarskie, points la- 504, 4557 3—12 f f 
i F 4 a 2 m A r E . 8 . a uku! 

a z Ę i ts d'eguille, privolite i 3 goczątkowem 10 zł. miesięcznie, polskim i franeurkim, posz dodą 
Sm 7 J a Jaralr FEMA Rn 2 1 s AT EDA Ę oprócz wiktu i pomieszkania. miejsca jago towarzyszka lub © | 
yrnenskich i Perskich w różnych wielkościach. _ klockowe. | Ekstrakt mięsny (orros pęka i pomieszania, Nalmiejsoa jako towary czka, ie 

E Przyjmuje zamówienia wedle po 70 ct. stoik ropu +a-| dworski Ryglice, poczta loco. |du domem Adres: Administrasi 


z a a „A 


ROSZEK PERSKI łażny na wagę, w li- 


4585 = Sprzedaje zarzą 


pszyn, poczta Brzeżany;, 
3 — A 


| EECC W W R CRO ORZEC, 
Zz drukarui nar. W. Manieskiego. -— Zarnądzoa : Walenty Hodak 


— WZOrÓYW. 4566 2—7 4570 4-4 


mm WOZY TA 


„Przeglądu“ Lwów, pod lit. 8 
Papier brao Fijałkowskich w Białej m r" 


—— nm 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Miasłowaki. 5 


